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d e H w ^  godni. V y P ^ i  wyrwały nas siłą faktów
r. • • • __ .«aO!#Il. ^ którem życie publicznez uśuienia i maras^u> w . uiem zyci® publiczne 

zaczęło sfe r o z p ły ń ,0Ś?” eC?n? warstwy narodowe, 
które od d a w n a  zdaw^się nie brać udzrału w życiu 
nołitvcznem ocknęły Się i poczęły zastanawiać się 
nad głebszyini po«odaml er,W jnego wybuchu dni 
czerwcowymi. 3eS%am wczora0 .zdawało się, że spra­
wami nublicz" 6®1 zajmnją ŝ . 1 *3®° ruchliwe stron- 

ludowe i jeszcze ruchliwsi, agitacyjnie działa- 
jący towarzysze socy ̂ ^"demokratycznego obozu.

Xntelig’eI1(2 ’a ?^ejska duchowieństwo, szlachta 
wieiska zdawały się nie brać udziału w tym ruchu 
myśli i d^eu* W troskach o chleb powszedni, 
w walce o egzystencyę w pracy zawodowej dla za­
robku, & ° . zaJmuje wielką polityką? Aż jak 
na kraj spadło nieszczęście, jak nam ogłoszono sądy 
doraźne i stan oblężenia, jak huknęły karabiny 
żandarmskie, zrozumiano nareszcie, że jest źle, 
że trzeba szukać tego zła głębszych powodów, że 
trzeba zgładzić raz tę miękkość, która wszyst­
kiemu pobłaża, że zerwać należy z bezmyślną apa- 
tyą i wygodną bezczynnością — i zabrać się raz na 
prawdę do działania. Jakiem to działanie powinno 
być? oto jest właśnie pytanie, które stanowi temat 
tfyskusyi publicznej, przeprowadzane]* dzisiaj wszę­
dzie: w artykułach wstępnych dzienników, w rozumo­
waniach publicystycznych, w rozmowach w kółkach 
prywatnych — a niebawem będzie to jedynym tema­
tem rozpraw publicznych na wiecach, zgromadzeniach, 
w Sejmie i g 0|e polskiem.

Jedni szukali z prawdziwym mozołem głębszych 
powodów dzisiejszego stanu rzeczy, a popadając 
w zwykły błąd doktrynerów, wniebogłosy krzyczeli: 
nic, tylko ankiety nam trzeba. Wiemy co ankieta 
znaczy. Nasze doświadczenia pouczają, że jak się 
chce sprawę jakąś puścić na delacyę, to się ją 
przekazuje ankiecie. Gruntownie uczeni mężowie już 
się wtedy postarają o to, że z niej nic nie będzie — 
nic, prócz cennego materyału.

. Inni odrazu winnych znaleźli i sumaryczne za- 
lec^K postęP°wania. Oto macie — powiadają — 
skutki waszej wolności. Macie owoce waszego libe­
ralizmu. Nie trzeba było dopuszczać między warstwy 
ludowe „intruzów, występujących jako element bu­
rzący? wichrzący, ubranych w wilczą skórę niepro- 
• Z0*D w  °hr°ńcy przed urojonym nieprzy-
*̂aC1f  z wyrzutem, do ludzi
postęp ■ y n«ym ~TT macie skutki waszej po-

r . ahz“ u: ra^yłasię po kraju

panów, * -juuw — cierpieliście to,
nie mieliście słowa nagany teraz macie sąd do­

raźny i stan wyjątkowy. I tak w ferworze dochodzą 
do sumarycznej konkłuzyi — znieść konstytucyę — 
przedewszystkiem raz na zawsze skasować wybory, 
jako klęskę tego kraju, szerzącą moralne spustosze­
nia — ergo powrót do absolutyzmu. Takie rozumowa­
nie słyszy się nietylko w Resursie krakowskiej 
i w Kasynie narodowem {sic) we Lwowie — słyszy 
się je w kółkach zamkniętych t. zw. intełigencyi, 
która je suh rosa szepce na ucho. Źe w klubach 
sportowych i karcianych takie się objawiają głosy, 
temu się nie dziwimy, że inteligencya, że sfery 
wysokich urzędników, że koła miejskie takie opinie 
w głębokości serc swych żywią, to dowodzi nietylko 
umysłowej niskości, lecz. i szczerej naiwności.

Nie tak jasno a bardziej umiejętnie wypowie­
dział echo tego rozumowania pisarz polityczny gło­
śnego nazwiska, szef stronnictwa konserwatywnego 
krakowskiego hr. Stanisław Tarnowski .

Wśród trafnych a miejscami cennych uwag, 
zamykających lipcowy zeszyt Przeglądu Polskiego, 
znajduje się ustęp, w którym hr. Tarnowski szuka 
powodu zajść czerwcowych nietylko w stanie eko­
nomicznym, w ubóstwie chłopa, lecz w agitacyjnem 
jątrzeniu pisemek ludowych i socyalistycznych, w wol­
ności zgromadzeń i rozpasańiu słowa „w przemówie­
niach wszystkich Daszyńskich, Stapińskich, Daniela­
ków, Stojałowskich i tutti ąuantili.

Ludność, przez nich rozwiecowana, wprawiona 
w stan gorączkowy, traci już jasność sądu i świado­
mość swoich kroków. Dalsza wina i bardzo wielka 
wina, jest zdaniem hr. Tarnowskiego, winą rządu. 
Dlaczego ?

Oto rząd powinien był wiedzieć od dawna, że 
się porządek społeczny w jego rękach psuje „i po­
winien był spełnić swój obowiązek...“ Kząd tego obo­
wiązku nie spełnił. Gdyby by^w^rzjmał pierwsze 
nadużycia, czy drukowane, czy mówione — nie byłby 
musiał teraz strzelać do lndzi. Bząd się tłómaczy, 
że nic zrobić nie mógł, bo ustawy konstytucyjne gwa­
rantują wolność prasy, słowa i zgromadzeń... Jeżeli 
konstytucya ma służyć za ekskuzę, czy za pretekst 
anarchii, jeżeli każe, czy pozwala ją tolerować, to 
ją niechcący hoduje i toleruje. Taka konstytucya jest 
oczywiście złą i należy ją zmienić.

Hr. Tarnowski domaga się wielkim głosem 
zmiany konstytucyi — w celu ograniczenia wolności 
obywatelskich, to jest ograniczenia wolności słowa, 
prasy i zgromadzeń. Stronnictwo konserwatywne ob­
wołało przez swego wielkiego herolda swe hasło.

Nazywa się ono: reakeya.
Obok stronnictwa konserwatywnego, na jego sza­

rym końcu, trzyma się obóz antysemicki. W Galicyi 
stronnictwo konserwatywne nie miało odwagi dotąd 
za wzorem katolickiego centrum w Niemczech, od­
ciąć się od tego ogona. Hr. Tarnowski, jak może, od­
gania się im, wiedząc, że w gruncie rzeczy są to ra­
dykaliści, którzy ani metodą postępowania, ani pro­
gramem politycznym do obozu konserwatywnego nie 
należą — przeciwnie, szkodzą mu i kompromitują go.

Jedno z tygodniowych pisemek tego właśnie po­
kroju, przyznaje się samo w prostocie ducha (w nu­
merze 27 z 7 łipca), że po części „są uleczeni z kon­
serwatywnej stęchlizny i liberalnego zacofania", a 
drugie, codzień kompromitujący się organ lwowskiego 
ogona konserwatystów, w dwu artykułach, w nrze 150 
i 152, postawił program polityki edukacyjnej, który, 
gdyby nie był nierozważnym konceptem lwowskiego 
projektowicza, mógłby raz na zawsze ośmieszyć stron­
nictwo, któreby się do niego przyznało. Pismo to 
stawia jako program: obniżenie nauki szkolnej w szko­
łach ludowych w Gałicyi. System ociemnienia mas 
ludowych ma być przyprowadzony podj względem ilo­
ściowym i jakościowym. Pod względem ilościowym 
proponuje autor zniżenie lat obowiązkowych nauki 
szkolnej z 6 na 3, z powodu, że dzisiejszy obowią­
zek 6-letniej nauki szkolnej jest „dla włościanina za 
uciążliwy, dla szkoły niekorzystny, a dla dzieci nie­
potrzebny".

Następnie proponuje autor, aby rok szkolny 
zmniejszyć z 10 miesięcy rocznie na 7V2 miesięcy 
w celu, żeby włościanie nie narzekali na brak po­
mocy w polu. Wreszcie poddaje autor tego szcze­
gólniejszego programu edukacyjnego, aby poruczyć 
szkołę wiejską odpowiednim gospodarzom wiejskim, 
poddać ich kontroli inspektorów, dać im z góry pe­
wne wskazówki, a nauka i oświata nic by na tern 
nie ucierpiały.

A zatem najdokładniej w szczegółach obmyśla­
ny system ogłupiania ludności!

Duchy Konarskich, Czackich, Lelewelów! Trze- 
baż było, aby po waszych nieśmiertelnych pracach 
około rozbudzenia oświaty narodowej w Polsce, jako 
zadatku wolnej Ojczyzny, przyszło pokolenie karłów 
galicyjskich, które na skłonie tego wieku święto- 
kradzką dłonią burzy fundamenta naszej przyszłości.

Hasła oświaty narodowej, zapalające serca pol­
skie, mogłyż tak zniżać się, żeby poziome duchy 
śmiały bezkarnie przeciwstawiać im okrzyk na cześć 
głupoty?

Za cóż przebyła młodzież Królestwa Polskiego 
ostatnie prześladowanie za Aleksandra IH., jak 
nie za działanie na polu oświaty ludowej, za 
krzewienie tego światła pomiędzy włościaństwem, 
które dotychczas niezmiennie wszystkich stronnictw 
w Polsce było wspólnem ideałem? W imię jakiego 
hasła podejmujecie panowie tę robotę? Czemże się 
różni robota rządu moskiewskiego, który systematy­
cznie dąży do obniżenia oświaty narodowej?

Możecie sobie robić politykę konserwatywną, 
czy reakcyjną, będziemy was zwalczali w imię po­
stępu i wolności; możecie sobie robić politykę kla­
sową, szlachecką, czy sąsiedzką, będziemy wam przeciw 
stawiali politykę dobra powszechnego. Lecz jeżeli do­
tkniecie szkoły i oświaty narodowej, to się zszereguje 
przeciw wam cały kraj, wszystkie stronnictwa od 
umiarkowanych aż do najradykalniejszych, i staniecie 
ze swoją polityką poza narodem.

2) M arya Konopnicka.

E d m u n d a  R o sta n d a .

Kto Bergóraca zna, oczywiście unika tego. Lu­
dzie nawet zbyt są skromni, aby chcieli oglądać na­
gość tej przedziwnej, sprawnej i błyszczącej klingi. 
Ale „okazje" mimo to są częste. Szpada bowiem 
owa ma i inne drażliwości swoje. Poprostu znieść 
nie może pyszałków, tchórzów, bawidamków, piękni- 
siów, którzy mieliby się za zgubionych, gdyby ich 
ujrzano bez kokard, sprzączek, gipiur i fiszbinów. 

Bergćrac ma także swe eleganeye.
. . . ale własnej miary 

Nigdy nie postał na nim żaden afront stary,
Niedomyty i nigdy nie wyszedłby z proga.
W rozespanem sumieniu, ot tak, wprost z barłoga, 
Nigdy w zmiętym honorze! W skrupułach, w żałobie, 
;On nic, coby nie lśniło —  nie nosi na sobie!
Szczerość i niezależność —  jego pióropusze.
(Kto figurę gorsetem ściska, a on —  duszę.
Jak pękiem wstęg, zwycięstwy swemi tak potrząsa. 
Ostrzy umysł i dowcip tak, jak inni —  wąsa.
I tak we własnem wykwincie idąc prostą drogą, 
Dzwoni w uszy prawdą, jak inni —  ostrogą.
Nie nosi rękawiczek... Zużył ich bez miary! 
iOt niedawno miał jedną z bardzo starej pary,
■Lecz, gdy mu się sprzykrzyło mieć ją w ciągłej straży, 
(Pankowi ją jakiemuś zostawił na twarzy...

Ale wojowniczość i poezya nie są jedynym ży­
wiołem Bergóraca.

Jak na złość, ma on serce tkliwe, głęboko tkliwe
i kocha się — ale to na śmierć i na życie się ko- 
cha. — No, naturalnie, do kroćset for bomb beczek 
batalionów 1 W najpiękniejszej damie z całego Pa­
ryża, w kuzynce swojej, Magdalenie Robin, zwanej 
Roksana.

Na cóż to przezwisko? koniecznie!
Piękna Magdalena Robm nietylko jest rozko­

szną blondynką- jest ona także „prćcieuse fine 
i dlatego przybrała imię Rodany, najskromniejsze 
zresztą, jakie pozostało z całej kolekcyi, rozchwytanej 
przez inne „prćcieuses’y“: Przez ^łkandrę, Feliksenję, 
Gremianę, Uritnetondę i Barthenoidę. .

O miłości tej zarówno, szalonej, jak tkliwe], me 
wie nikt, a najmniej Roksana. Nawet Le Bret, ser­
deczny duch Cyrana, któremu wszystko wolno i na 
którego r e p r y m e n d y  Cyrano ma zawsze jedną tylko

d0br° t T a r K M  a«i K O # . .  “ T *  7  T
dowiaduje się o niej, o tej miłości poźno, bardzo
późno. Tak późno, • “alePiękna Roksana wszakze ma tef  se™e tiuiwe ate 
nie dla Bergeraca, niestety! Kocha S1ę on a -ta k że  
na śmierć i życie, ale w piękny ni Chrystyame baronie 
de NewiUette, ktfey nawzajem  jest mą oczarowany.

Wielbicieli ma r e s z t ą  Roksana mnóstwo, zwła- 
szcza między złotą młodzieżą. Jeden z markizów 
utrzymuje, iż wygląda ona „jak brzoskwinia, uśmie­
chająca się poziomką", inny zaś, że nadzwyczajna 
jej świeżość przyprawia serca o zdecydowany katar, j

Dla tych wszakże ma Roksana wyniosłe spoj­
rzenia z swej loży, z swej lektyki i z swego balko­
nu. Serce jej bije tylko dla pięknego młodzieńca, 
ktorego wzrok wszędzie jej szuka.

Młoda para nie zna się bowiem osobiście; dwóch 
słów nie zamienili z sobą ci zakochani. Przyciągają 
się oboje piękni i młodzi tak, iak się przyciągają 
oddalone gwiazdy — promiennością oczu.

Chrystyan o imieniu nawet Roksany dowiaduje 
się dopiero teraz, kiedy żyć bez jej widoku już nie 
może.

Ligniere, pijaczyna i poeta, objaśnia go o niem 
za szklankę mnesalty w teatrze, a także i o innych 
rzeczach. O tern mianowicie, że w przecudnej Ro­
ksanie kocha się potężny hrabia de Guiche ożenio­
ny z siostrzenicą potężniejszego jeszcze Richełieugo,
i ze widząc na teraz bezużyteeznośe zapałów swoich,' 
zabiefa o to aby piękna Roksana poślubiła wice-, 
hrabiego de VaJvert, ktory to pan jest równie uczyn­
nym, jak chciwym karyery... He, be!... On,Lignifee,: 
wie coś o tych zabiegach! Skomponował nawet pio­
senkę, ktora teraz po ulicaek, jak wróbel lata i: 
świergoce, a w której cały ten manewr wielkiego 
pana wyłazi, jak szydło z worka. Sam de Guiche 
musiał juz coś słyszeć o niej!... He, hel... musiał: 
słyszeć!

Co do Roksany ta nie byłaby chyba kobietą, 
no, 1 me miałaby chyba duenny, gdyby o przedmio­
cie swych westchnień daleko wcześniej i daleko do­
kładniejszych nie posiadała wiadomości.

Jakoż zna ona nietylko imię i nazwisko mło­
dzieńca , ale wie i to także, iż on bez niej żyć nie
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Stan wyjątkowy.
Nowy Sącz, 9 lipca.

W powiecie naszym i limanowskim do dziś 
spokój zupełny urzędownie stwierdzony. Rozeszła się 
wprawdzie tutaj pogłoska, że wczoraj w Tyliczu 
obok Krynicy zaszły jakieś ekscesy, ale zdaje się, 
że pogłoska ta jest zmyśloną.

Generał Schulheim objeżdżał onegdaj służbowo 
posterunki asystencyi wojskowej w Muszynie, Krynicy, 
St. Sączu, Limanowej i okolicy. Asystencye wojskowe 
z Gorlic, Grybowa i powiatu grybowskiego już ścią­
gnięte do swych dawnych siedzib.

W dotkliwy sposób daje się tu odczuwać brak 
sklepów chrześcijańskich. Ludność miejska i okolona 
z bardzo małymi wyjątkami wzbrania się kup ać 
u żydów, z obawy przed nieczystymi artykułami Spo­
żywczymi.

Obecnie mamy w N. Sączu cały 20 pułk pie­
choty z wyjątkiem trzech kompanij, które niebawem 
mają nadejść wraz z muzyką. Stąd odejdzie ten pułk 
na manewry w sierpniu.

Opowiadają sobie tu o następującym fakcie, który 
miał się wczoraj wydarzyć:

Zgłosił się do tutejszej prokuratoryi jakiś 
chłop, który się przyznał, że przed tygodniem s trze ­
lał do patroli wojskowej w okolicy Limanowy. Pro- 
kuratorya odesłała go do sądu w Limanowej, jako 
tam przynależnego. Co się z tym chłopem stanie? 
niewiadomo; miało to bowiem zdarzyć się w dniu, 
w którym ogłoszono „Schtandrecht“, w kilka go­
dzin potem.

Na dziś zwołano tu zebranie chrześcijan chęt­
nych do wzięcia udziału w zawiązaniu „Katolickiej 
spółki handlowej “ w Nowym Sączu, celem otwiera­
nia i utrzymywania sklepów z towarami galanteryj- 
no-drobiazgowymi, bławatnymi i modniarskimi w No­
wym Sączu i ewentualnie w innych miejscowościach 
okręgu nowosądeckiego, tudzież celem zorganizowa­
nia i rozsyłania domokrążców katolików z takimiż 
towarami po targach okolicznych miast, miasteczek 
i wsi.

Członkiem „Spółki" może być każdy własno- 
wolny katolik mężczyzna i każda własnowolna ka­
toliczka kobieta, przez podpisanie statutu, 'wpłacenie 
wpisowego 2 koron, czyli 1 zł. w. a. i subskrybowa­
nie i wpłacenie najmniej jednego udziału w kwocie 
24 koron, czyli 12 zł. w. a. od razu, lub też w ra­
tach miesięcznych po 2 korony czyli po 1 zł.

O przebiegu zgromadzenia doniosę.

Jasło, 10 lipca.
Jakkolwiek w całym powiecie panuje już spo­

kój, to jednak dyskusya o rozruchach, oraz o ich 
przyczynie jest na porządku dziennym. Przyczynia 
się do tego sam starosta tutejszy, który uporczy­
wie i szablonowo przy każdej sposobności karmi nas 
opowiadaniem, „że władza tutejsza z całą energią 
i we właściwym czasie wystąpiła, że niczego nie za­
niedbano i że tylko kahał tutejszy winien jest temu, 
iż on w czasie, gdy wybuchł pożar w Ulaszowicach 
pod Jasłem, znajdował się z żandarmeryą w Koła­
czycach itd. itd.

Na posiedzeniu Wydziału Rady powiatowej, 
zwołanem na 9 bm. zjawił się p. starosta i tu znowu 
przyszła na tapet dyskusya o rozruchach. Ponieważ 
p. starosta zwala winę za rozruchy w Ulazowicach 
na policyę Jasielską — twierdząc, że okazała się 
niedołężną i gdy w ogólności zupełnie bezpodstawnie 
występuje ciągle przeciw zarządowi miasta — wskutek 
tego przyszło na tern posiedzeniu do bardzo ostrego 
starcia między burmistrzem, a p. starostą, któremu 
pierwszy zarzucił, że w chwili, kiedy to jeszcze było 
możliwem — p. starosta zaniedbał najprymitywniej­

szych środków prewenC5'jnyeh i że w ogólności roz­
ruchy nie byłyby powiatu ogarnęły, gdyby cokolwiek 
bądź zarządzono i symptomatów ruchu nie bagate­
lizowano.

Wyrobiły się u nas stosunki niemożliwe — naj­
wyższy czas, aby temu niezdrowemu stanowi rzeczy 
w sposób radykalny koniec położono.

Tyle na teraz.

Wiadomości polityczne.
W e Francyi sprawa Dreyfussanie  schodzi 

z porządku dziennego, Chociaż utraciła wiele ze swej 
pierwotnej drażliwości. Wyjaśnienia, udzielone w tej 
sprawie przez ministra wojny w imieniu całego ga­
binetu, zostały wprawdzie życzliwie przyjęte w Izbie 
i uchwalono mowę ministra ogłosić i rozszerzyć 
urzędownie we wszystkich gminach, aby przez to 
w całym kraju było jedno zdanie o tej drażliwej 
sprawie. Większa część dzienników poważnych oświad­
czyła po tej uchwale Izby, że sprawa Dreyfussa zni­
knie z horozyntu politycznego i przestanie rozdra­
żniać umysły; dzienniki radykalne i socyalistyczne 
jednak odezwały się ze zdaniem odmiennem, twier­
dząc, że minister wojny nie udowodnił wcale, iż po­
stępowanie sądowe odbyło się prawidłowo, a najwa­
żniejszy zarzut przeciw prawidłowości polega na tern, 
że te dwa dokumenty, które posłużyły do skazania 
Dreyfussa, nie były przedłożone ani obwinionemu, ani 
jego obrońcy, a nadto nie wykazywały dowodnie, że 
w nich jest mowa o Dreyfussie. Trzeci, najważniejszy 
dokument pojawił się dopiero po skazaniu obwinio­
nego, a o tym dokumencie b. podpułkownik Piąuart 
twierdzi stanowczo, że jest sfałszowany właśnie 
w tym celu, aby odwrócić podejrzenie od majora 
Esterhazy’ego, który jest podejrzany o zdradę. Z ta- 
kiem twierdzeniem wystąpił teraz Picąuart w liście 
do prezydenta ministrów.

Nie możemy przesądzać dalszego przebiegu 
sprawy, nie możemy wątpić o tern, że Dreyfuss zo­
stał słusznie skazany, chociaż może zaszły jakie nie­
prawidłowości w postępowaniu, bo o uczciwości człon­
ków sądu nie podobna mieć wątpliwości, tylko ta 
uwaga nasuwa się mimowoli, że obok Dreyfussa i go­
rzej od niego zawinił Esterhazy, i że on zręczniej­
szy i więcej niegodziwy od Dreyfussa, potrafił dotąd 
tak mataczyć i dokumenty podrabiać, że jedynie wina 
spadła na Dreyfussa.

W Izbie poselskiej d. 9 bm. było burzliwe po­
siedzenie. Chodziło o sprawdzenie wyboru p. Turrela, 
który był ministrem w poprzednim gabinecie Meli­
nę^. Był on wybrany W okręgu Narbonne. Komisya 
zaproponowała uznanie ważności. Przeciw temu wy­
stąpił p. Le Herisse i udowodnił, że p. Turrel w agi- 
tacyi używał środków niegodziwych, aby przeszko­
dzić wyborowi swego współzawodnika, emerytowa­
nego majora Berlioza. Oto jako minister potrafił 
wglądnąć w tajne akta ministerstwa wojny i rozsie­
wać o swoim współzawodniku różne oszczerstwa.

Oszczerstwa te były ogłoszone w pewnym 
dzienniku prowincyonalnym. Turrel podejrzany o au­
torstwo, wyparł się wszelkiego związku z dotyczą­
cym artykułem, a nawet wobec komisyi zaręczał 
z odwołaniem się na swój honor i pamięć swojej 
matki, że jest niewinny. To uroczyste zaręczenie 
jednak okazało się kłamstwem, bo Le Herisse prze­
dłożył manuskrypt Turrela. Tak przekonany o wie- 
rutnem kłamaniu i o rozmyślnem oczernianiu, musiał 
w końcu przyznać, że wybór jego należy unieważnić. 
I tak się stało. Pokazało się znowu nie po pierwszy 
raz, że między ministrami francuskimi trafiają się 
ludzie bez czci i wiary.

O pośrednictwie w celu zawarcia pokoju
słychać coraz częściej. Według wiadomości z Ma­
drytu, utrzymuje się tam pogłoska, że Austro-Węgry 
i Rosya rozpoczęły już rokowania z innymi gabine­
tami dla zapobieżenia przeniesieniu się wojny na 
wybrzeża europejskie. O podobne pośrednictwo stara 
się Portugalia u Francyi i Włoch, aby się zabezpie­
czyć od naruszenia neutralności, na wypadek, gdyby 
wojna przeniosła się w bezpośrednie jej sąsiedztwo.

Jest to skutek rozporządzenia rządu Stanów 
Zjednoczonych, polecającego utworzyć nową eskadrę 
wyłącznie dla bombardowania portów hiszpańskich. 
Źe takie postanowienie nie jest prostą groźbą, po­
kazuje się z tego, że rząd hiszpański po zniszczeniu 
eskadry Cervery odwołał eskadrę Camary, aby mieć 
jakąkolwiek obronę.

Ewentualność wojny przy brzegach europej­
skich budzi słusznie obawę, bo może zaszkodzić do­
tkliwie handlowi morskiemu. Nie bez słusznej racyi 
zatem mogą państwa europejskie wystąpić wobec 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej ze swojc- 
mi uwagami i to mogłoby się stać wstępem do dal­
szej akcyi w celu zapośredniczenia pokoju.

A zdaje się, że Hiszpania, chociaż w swej du­
mie narodowej nie skora do żadnych ustępstw, pod­
da się przecież pośrednictwu życzliwemu, bo musi 
uznać, że ostatecznie ulegnie mimo całego heroizmu 
swego i straci więcej, niżby straciła teraz. Stany 
Zjednoczone także, chociaż potężne materyalnie i 
pewne nieomylnego zwycięstwa, widzą także dowo­
dnie, że sprawa z Hiszpanią nie jest tak łatwa.

Dwie eskadry hiszpańskie wprawdzie zniszczo­
ne, armia amerykańska stoi wprawdzie na ziemi ku­
bańskiej, miasto Sant-Jago, jeżeli się jeszcze nie pod­
dało, to prędzej czy później dostanie się w ręce 
amerykańskie, ale to wszystko jest dopiero początkiem 
wojny. Z wyjątkiem jednego drobnego kawałka ziemi, 
cała długa wyspa Kuba jest i długo jeszcze może 
być w rękach hiszpańskich, bo armia broniąca jest 
dość liczna, a łatwiej jest bronić się na znanym 
obszarze, niż nieznane zdobywać.

Amerykanie uznają to i wiedzą, że dalsza wal­
ka będzie bardzo trudna, ciężka i kosztowna, że szko­
dy w handlu i przemyśle są znaczne, a mogą być 
jeszcze większe, przeto lepiej będzie sprawę zakoń­
czyć wcześnie, choćby z mniejszemi korzyściami.

Takie uwagi pojawiają się coraz częściej, i one 
wróżą, że obie strony skłonią się do pokoju, skoro 
mocarstwa europejskie znajdą zręczny sposób do po­
średnictwa.

Listy z wystawy jubileuszowej.
Wiedeń, 9 lipca.

(Pawilon austryaćkiej wystawy dobra publicznego*).
Główny pawilon austryaćkiej wystawy dobra 

publicznego ( Wohlfahrts-Ausstellung)  jest wielkich 
rozmiarów (dł. 100 m. a szer. 45 m.), zaś pod wzglę­
dem architektonicznym należy do najpiękniejszych 
pawilonów wystawowych. Jestto budowa pomyłu ar- 
chitekty Ernesta Gotthilfa. Fasada od strony „Stid 
Avenue“ ozdobiona jest czterema wysokiemi wieżami, 
rzeźby i malowidła w czysto modnym kierunku se­
cesyjnym w całości sprawiają miłe dla oka wraże­
nie. Oprócz głównego pawilonu, znajduje się obok 
kilka mniejszych budowli, które razem tworzą ogólną 
austryacką wystawę dobra publicznego. Te są: "pawi­
lon policyjny, pawilon stowarzyszenia ratunkowego 
wraz z przenośnym barakiem dla koni, pawilon straży

*) Zobacz nr. 157. Słowa PolsTciego.

może. Wyczytała to poprostu z jego ócz. Co większa, 
wie również, iż baron de Neuvillette wstępuje jutro 
właśnie do regimentu gaskończyków, do kompanii, 
w której służy Bergerac. Do regimentu tych okro­
pnych gaskończyków, którzy prześladują niemiłosier­
nie każdego nowicyusza. Do tej okropnej kompanii 
Bergeraca, w której szpady od rana do nocy są 

• w robocie.
Sam Bergerac... Boże!..  Jak ustrzedz Chry- 

styana od awantury z samym Bergerakiem?...
Jeden jest tylko sposób: oddać go.Bergera- 

kowi w opiekę. Żądać od niego przyrzeczenia, że 
baronowi nic złego się nie stanie, że mu włos nie 
spadnie z głowy.

Tak, niema innej rady. Trzeba będzie wyznać, 
że go się kocha, tego ślicznego chłopca. Lepiej 
przecież, niżby go miał nadziać na szpadę który 
z tych okropnych gaskończyków.

Zresztą Cyrano — mimo swego nosa i swojej 
brzydoty, był zawsze dzielnym chłopcem. Roxana 
pamiąta go z swych lat dziecinnych jeszcze. Wtedy 
już był zawsze podrapany, pokiereszowany. Wieszał 
się po płotach, właził no, najwyższe drzewa. Nieraz 
własną chusteczką zawiązywała jego pokaleczone 
ręce. Bawiła się w mamę.

Przypomni mu to. Wszystko mu to przy­
pomni. Może nawet w te wspomnienia włoży trochę 
kokieteryi. O, niewiele. Tyle tylko, żeby go wzru­
szyć.

Tak się rzeczy mają, gdy Rostand podnosi za­
słonę pierwszego aktu swej sztuki.

Ten pierwszy akt, ten teatr w teatrze i scena 
na scenie, to mistrzowski obraz czasu, ludzi i rze­
czy. Wziął tu Rostand na paletę wszystkie swoje 
farby, i nim obraz namalował, już nas olśnił kolo­
rem i światłem. Malowniczość aktu tego jest zupeł­
nie epicka po filisterstwie zwykłej ekspozycyjnej 
roboty pierwszych aktów współczesnego teatru. Wprost 
porywająca.

Właśnie w pałacu Burgundzkim, w sali „gry 
w piłkę" przerobionej na teatr, 'grać mają „Clovi-  
ra i Baro".  Godzina jest wczesna, coś druga po­
południu dopiero, ale publika się już schodzi. I co 
za publika! Jeśli powiem — szekspirowska, nie bę­
dzie to nadto.

Mało kto chce płacić za wejście. Ten jest 
muszkieterem, ten szwoleżerem, ten gwardzistą kró­
lewskim. Każdy ma jakiś tytuł, asekurujący kieszeń. 
Odźwierny biega za gośćmi po pieniądze aż na śro­
dek sali, ale mu się to na nic nie przydaje. Co u 
licha! Czy nie dość, że zaszczycają teatr swoją obec­
nością?

Sala nie oświetlona jeszcze. To nic! Bardzo 
miło przyjść tak wcześnie. Jak teatr, to teatr, choć­
by od samego południa. Widzowie poprzynosili z so­
bą prowizye, butelki wina i karty.

Tworzą się grupy, improwizują przekąski, po­
częstunki, toasty, znajomości. Służba przy ogarku

świecy, przylepianym do podłogi, gra w kości, maj­
ster rzezimieszek daje ostatnie zbawienne rady swej 
czeladzi, a dwaj skrzypkowie, reprezentujący orkie­
strę, stroją instrumenty. Wyborny jest mieszczanin, 
przechadzający się wśród tych grup z drągalem sy­
nem, którego nie umie gdzie skryć przed zgorsze­
niem, gdy w jednym rogu gwardzista ściska kawiar­
kę, a w drugim pijany butlę. Wchodzi akademia. 
Mieszczanin oddycha. „Żadne z tych imion nie um­
rze"! mówi do swego drągala i cały się tą cudzą nie­
śmiertelnością nadyma, jak pęcherz.

Ale choć Akademia wchodzi, jest ciemno. Two­
rzy to komiczną sytuacyę. Światła! światła ryczy 
sala. Parter napełnia się markiziątkami, z których 
każdy jest głupi sam za siebie i za całą korporacyę. 
W lożach ukazują się „precicusy", a z galeryi zaczy­
nają się spuszczać na szpagacie wędki do łowienia 
peruk i wyciągania ich w górę. Oczywiście zajmują się 
tern-szlachetni paziowie, zaopatrzeni również w gar­
ście bobu i przeraźliwe gwizdawki.

Pierwsza peruka jedzie już — z głowy miesz­
czanina, sala huczy śmiechem. Zapalają się wreszcie 
światła, publika wita je okrzykami, jak największe 
dziwo, a na scenę wkracza niesłychany grubas i 
brzuchacz aktor Montfleuri, z fujarką pastuszą i w ka­
peluszu, uwieńczonym różami. Sala grzmi przecią­
głym oklaskiem. Montfleuri jest ulubieńcem publi­
czności.

(c. a- "•)■

PARASOLKIPaski i żaboty najmodniejsze
poleca w  w ielk im  w yborze

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów. ul. Kalicka 14.
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m*asta Wiednia zakład pielęgnowania nie- 
wiorin̂ ći ?a,y*ad sprzedaży zupyi herbaty, urządzenia 
^ v ^ k,lchni Indowych i mała kapliczka sto-

p Przyjaeiół palenia zwłok „Elitarnie", 
neo-o iest l SZ0Zes’ółowy °Pis wystawy dobra publiez- 
mvvq/łvr.ł, nie tak łatwą, jestto bowiem temat 

dla ludzi- itórzyt« * * * * * * nie wym cetem f ? ?  od'«edzają, tylko, jak tego, właści- 
sieni b r w •’ • y się czeS0Ś nauczyć. W je- 
opracowana z, druk? speeyalna publikacya,
ona nie tvlfrn fact,->wycłi mężów — przedstawi
dzeń dobra ™nrawdzlwy obraz istniejących urzą- 
w których p . czne6°> ale wykaże też kierunki,
leży wypełniaćJ6SZ0Ze luM * sposoby’ w łaki te na"

nowi rod^°na Sala Przykryta wysoką kopułą, sta- 
leni widnS; ?rowej bali>.na tle baldachimu i zie-
któremuś ? statua P ^ w e s 0 eesarza Austryi, 
wilon w f  Uczczemn 50-letniego panowania, ten pa- 
zbiory i ^yególności poświęcono, i wszystkie też 
tego Diew!' Wlema cbronologiczne odnoszą się do
graficzne i i f T 101®11116̂  SU' Tu zebrane są 
mann na zestawiema, które prof. Hick-
obraz Z w o  ?,C6T - i  , f  ^ T yi wykonał. Jestto 
“ W ® .  v ‘udowycli' śre<iaieh, seminaryów
rolniczyit ^  handlowych i przemysłowych szkół, 
orazfê thL handlowych i innych zakładów naukowych
slrich w tych zakładach' naukowyclZa^ nauczylS [l
ys yC2n / przegląd uczących I f t z f e c r z r u i

s4 liczby statystyczne: i tak 1 najmujące
analfabetów w Przedlitawii wynosiła
?°ka i przestraszająca cyfra tw! 3 ./o’ \
1 czytać, zmalała już w 1896 « umiejących pisa
na 23%. Rozwój ten w poiedvn ’ praTle . 9 P0:,:owy 
nych jest następujący: O p p b f c h  krajach koron-
czyły w 1848 z. 22% analfnl ?  Morawa 1 Ś1̂ sk h‘ 
zyły się i częściowo nr/m °W> a dziś zrownowa‘ 
1)0 Posiadają w 1896 v t  iłZszyły sąsiednie Niemcy, 
skich w 1848 r iw  yko 4% ; w krajach alpej-
G a lieya lZ k ow iL  °D°n22%> a dziś tyiko 5°/o;
SO"/0’ a dziś Przecietn' Dalmacya liezyJy w 1848 r‘ 60% anal fabet  posiadają kraje te jeszcze 
styczne najlepiei ł,W‘ ^spraszające liczby te staty­
kiem u nas oświf kteryzu^ ’ ^  Powolnym kr0'  
mi krajami kom P°stępnje w porównaniu z mny- 
prawie trzv ymi. Obecnie posiadamy w Galicyi 
austryackie n raZ/  tyle analfabetów, co inne kraje 
lej jest 700; Z. âty pięćdziesięciu posiadały. Da­
rowych- lin. vaWienie’ ^e tysięcy przybyło szkół lu- 
ni0s>a oL ba czynnych nauczycieli w tychże pod-
cyframi Z 20-000 na 7°'000* W zwi ẑku z temi wrDo ^0ŝ puje także wzrost dzienników, co spra-

ClZa p?obna tabela. 
g] ■ , Uekawe są porównania stosunków gospodar­
u j 1 * kupieckich; drastycznie ustawiono ceny pro- 
krnt • sP°żywczych, które obecnie przeszło dwu- 
ilnć ^ o s ły . Przytoczę tylko jeden orzykład;

osp̂  mięśa, która w 1848 roku kosztowała 1 zł., 
inm v0Sztnje 2 zł. 50 ct. — podobnie wyrosły ceny 
wim, Foduktów spożywczych, jak chleha, kartofli,

’ i t. p. a ,
mauif dalszym ciągu mamy pogląd ną rozwój hu-

v nych, gospodarskich, towarzyskich i polity- 
f^ c h  stowarzyszeń, na przywóz i wywoź towarów, 
^ ^ c i e  zestawienie statystyczne wszystkich środ- 
\vi'o* ^nnikacyjnych. Plastyczne tabele przedsta- 

laJ3; rozbój szybki poczt, telegrafów i telefonów, i 
IlaPrzykład. w 1888 roku istniało w Austryi 

l / 7’ a w 1886 roku 20,967 pojedynczych prenume- 
. telefonów. Liczba przesyłek pocztowych wy-
JS®lła W 1848 roku 268 miliouów, a w 1896 roku 

milionów. W  1848 r. nadano tylko 35 telegra- 
?Znych depesz, gdy zaś w 1896 r. liczba ta pod- 

. 1Qsła Się na 232 miliony. Rozwój sieci kolejowych 
tah nsP°rtu kolejowego są w porównawczych 
aj)olach zestawione; przedłużenie sieci kolejowych 

Kri?cil1 ostatnich dziesiątkach lat wynosi około 
' *lX)0 kilometrów, i t. d. i t. d.

‘g . Prawa strona pawilonu poświęcona jest działowi 
amtarnemu, który podzielono na cztery rozległe 

f^Py: pierwszy oddział zajmuje publiczna służba 
cz?tarna w Pastwie, krajach i gminach — zna- 
mijiê 8ze instytuty państwowe

Przedstc
L d^ ie °statnie grupy

ych zakładów dla chorych. i 7
^ . Postępy w sanitarnych stosunkach, jak w ogol- 

nygienie spostrzedz może zwiedzający tę wysta-

^ 4 V ? zultaty dadą zadzif â °? w -noSiłn nlertelność w całej Austryi w 1848 roku y 
as i.. -, • _ ^ ,-^ańp.ńw . zaś w loyo

^ost u °^ iós ł na 12 j edno stek w 1896 roku. Pi-zy- 
u w L ^ ś c i n a  jeden kwadratowy kilometr jest także 
rnct io'iv  łatwe więc porównanie między przy- 

dw ? ludaóści miastowej (prayrost od IM8 r. 
o n S  lmli°ay dusz), a Wiejską (przyrost od 1848 r. 
r a R  ® ll01l6w dusz). Powstame licznych nowych 
zaJdadow dla humanitarnych celów, jak dla ubogich, 
.starców, chorych i wzrost wydatków na powyższe 
ial? daj'^ radosny, chociaż nie zupełnie zadowalnia- 
Jjjcy rezultat. Liczba humanitarnych zakładów wzro- 
hiirt.fl 1848 do 1896 r. z 6.968 na 16.936, a ogólny 
liona ; , ich podniósł się z 5 milionów na 24»/s mi- 

złotyeh. |H- KrzepowsM.

Stowarzyszenie nauczycielek.
Ze sprawozdania, przedłożonego wczorajszemu 

wal. zebraniu Stowarzyszenia, wynieść inożna pociesza­
jące przeświadczenie, że w chwili, kiedy bardzo wiele 
stowarzyszeń cierpi na epidemiczną ospałość i brak 
sił żywotnych, ono kroczy stale naprzód.

Kursa przygotowawcze do egzaminów wydziało­
wych przyczyniły się w znacznej mierze do ożywienia 
ruchu w samem stowarzyszeniu, ułatwiły nawiązanie 
stosunków z członkami z prowincyi i pozyskały dla 
stowarzyszenia wielu przyjaciół.

Sejm, uznając pożyteczną działalność stowarzy­
szenia, przyznał mu w tym roku subwencyę w kwo­
cie 300 zł.

Bardzo dobry wynik egzaminu, któremu się pod­
dały uczestniczki kursu zeszłorocznego, zachęcił stowa­
rzyszenie do stałego utrzymywania kursów, które uła­
twiają nauczycielkom należyte przygotowanie się do 
pracy zawodowej. We wrześniu odbyło się powtarzanie 
dla nauczycielek, zdających egzamin, a w październiku 
rozpoczął się nowy kurs, na który zgłosiło się 55 uczest­
niczek. 8 uczestniczek korzysta z wykładów bezpłatnie; 
12 jest uwolnionych od połowy lub trzeciej części cze­
snego. Dochód z czesnego nie pokrywa wydatków, ja­
kie stowarzyszenie ponosi na kursa, ale niezamożni 
członkowie mają tę korzyść, że mogą uczęszczać na 
wykłady bezpłatnie lub za zniżoną opłatą, a stowarzy­
szenie ma uczucie zadowolenia, że przysparza krajowi 
należycie przygotowane, wykształcone nauczycielki.

Nowy kurs, trzeci z rzędu, rozpocznie się 15 paź­
dziernika b. r.} a we wrześniu odbędzie się, podobnie, 
jak w roku ubiegłym powtarzanie, z którego mogą 
korzystać także nauczycielki, które uie uczęszczały na 
kursa.

Biblioteka stowarzyszenia zwiększoną została 
w ubiegłym roku kilkudziesięciu tomami rozmaitej 
treści. Żmudnej pracy bibliotekarki podjęła się p. Salo­
mea Levayówna, członek Wydziału.

Cyfry przedstawione w sprawozdaniu kasowem 
świadczą o rozwoju młodej instytucyi. Fundusz budowy 
domu wzrósł w roku ubiegłym o 663 zł. 86 ct. tak, 
że ogółem wynosi obecnie 3.460 zł.

W tymczasowem schronisku mieszkało w r. ubie­
głym 52 nauczycielek. Członkowie składali opłatą 25 ct. 
na dobę za mieszkanie, opał, światło i usługę. 8 nau­
czycielek uwolniono od opłaty. Z funduszu zapomogo­
wego rozdzielono 13 zapomóg w łącznej kwocie 200 zł., 
oprócz tego zapłacił wydział za 2 ubogie nauczycielki 
2 taksy egzaminacyjne.

Prywatne nauczycielki, bez względu na to, czy 
są członkami stowarzyszenia, lub nie, korzystają zu­
pełnie bezpłatnie z biura umieszczeń. Opłatę składają 
tylko domy, poszukujące nauczycielek.

Zanotować jeszcze wypada, że przewodnicząaą wy­
działu była p. Zofia Romanowiczówna, mozolne zaś funk- 
eye sekretarki z prawdziwem zaparciem się spełnia p. 
Aleksandrowiczówna.

Wczoraj w południe, w lokalu stowarzyszenia 
w Rynku odbyło się doroczne walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem p. Stefanii Wechslerowej.

Sprawozdanie przyjęto z uznaniem i ustępujące­
mu wydziałowi udzielono absolutoryum.

W miejsce ustępujących członków wybrane zo­
stały do wrydziału panie: Aleksandrowiczówna Anie­
la, Jaworska Sabina, Klossówna Filomena, Kulińska 
Józefa, Lewicka Anna, Makuszówna Jadwiga, Niedział- 
kowska Wiktorya, Romanowiczówna Zofia, Seńkowska 
Wanda, Szatkowska Helena, Wechslerowa Stefania 
i dr. Albert Zipper.

Ta literatury.
Dr. Piotr Chmielowski. „Estetyka Mickiewicza11. Lwów. 
Nakładem księgarni H. Altenberga 1898. 8°. Str. 218.

Nie odrazu Kraków zbudowany i nie podobna dzi­
wić się, że silny ruch, jaki w ostatnich latach ożywił 
u nas dziedzinę naukową nie zdołał jeszcze wyczerpać 
wszystkich swych zadań. Studyom, zwłaszcza literatury 
ojczystej, jakkolwiek bezsprzecznie bardzo bogatym 
w owoce, słusznie uczynić możnaby zarzut pewnej lę- 
kliwości. Oczywista, że nim się do budowy przystąpi, 
należy wprzód przysposobić materyał; czas jednak przy­
szedł już do zużytkowania nagromadzonych zapasów, 
a w tym kierunku nie wiele jeszcze zdziałano. Nie po­
siadamy dotychczas, ubolewa Chmielowski, nawet pró­
by krytycznego przedstawienia zmian, jakim u nas 
w ciągu wieku ulegały pojęcia estetyczne; nie możemy 
więc pod tym względem mieć jasnego wyobrażenia, o ile 
byliśmy tylko odgłosem teoryj obcych, a o ile własny 
dorobek wnieśliśmy do tej dziedziny.

Praca, z której dziś zdajemy sprawę, ma być 
początkiem w tej mierze. Znakomity krytyk i estetyk 
wykazuje w niej kolejno przetwarzanie się pojęć wiel­
kiego inieyatora nowego kierunku w poezyi naszej, 
który nietylko samą twórczością swoją, tecz także te­
oretycznymi poglądami oddziałał na literaturę ojczystą.

W tych teoretycznych poglądach Mickiewicza 
dają się odróżnić cztery fazy.

Kształcąc się pod wpływem wyobrażeń pseudo- 
klasycznycli, był Mickiewicz pierwotnie ślepym wy­
znawcą francuskich reguł.

W swoim rozbiorze poematu Dyzmy Bończy To­
maszewskiego „Jagiellonida“ , wydrukowanym w Pa­
miętniku Warszawskim (styczeń 1819), przyjął Mickie­
wicz za podstawę prawidła, na których straży stanęli 
ówcześni arystarchowie literaccy w Warszawie. Ocena 
wypadła wprawdzie niepomyślnie dla rzekomej epopei,

ale reformatorskich myśli w niej jeszcze ani śladu. Nie 
ma -ich także wcale w rzeczy o Trembeckiego „Zo- 
fiówce<{, aż przesaduie przez Mickiewicza wysławionej..

Ale zwolna zaczęły w umyśle poety pod wpływem 
obcych prądów odmienue, od dotychczasowych, zako­
rzeniać się wyobrażenia. Poznał dzieła Burgera, Schil- 
tera, Goethego, Jean Paula, Schleglów, Bouterwetua,' 
Kanta, Schellinga i poddał się icli wpływowi. Na szczę­
ście wielostronna natura geniusza Mickiewicza, dozwa-j 
łająca mu równocześnie widzieć częściową słuszność! 
różnych poglądów, ustrzegła go od krańcowości. W prze-1 
mowie do pierwszego tomu poezyj, w niedokończonej 
rozprawie o Goethem i Byronie, wreszcie w artykule 
„o krytykach i recenzentach warszawskich", staje poeta 
w obronie praw fantazyi i uczucia, upośledzonych przez' 
klasycyzm francuski, —  lecz bez poniewierania praw rozu-' 
mu w sztuce, bez chęci wystawienia fantazyi i uczucia 
jako jedynych jej żywiołów. Nowych nieznanych przed 
nim poglądów na twórczość poetycką nie rozwinął, ale; 
to, co było wówczas świeżego w świecie z dziedziny 
estetyki, podał współziomkom swoim we właściwy sobie 
sposób, z wybitną cechą potężnego, twórczego talentu. 
Zresztą twórczość jego poetyczna miała naturalnie 
w sprawie reformy literackiej nierównie wyższe zna­
czenie, niż jego wywody teoretyczne.

Najświetniejsza doba twórczości wieszcza, kiedy 
wydał sam wspaniałe swe dzieła, niewiele przedstawia 
bezpośrednich danych o rozwoju i ustaleniu się teore­
tycznych jego przekonań w zakresie sztuki. Jego gwia­
zdą przewodnią było już stale nie rozumowanie, lecz 
intuicya, a w związku z nią wiara chrześciańska, którą 
własnym opatrywał komentarzem. Ale obok niezliczo­
nych widzeń i przepowiedni, w które obfituje HI. część 
„Dziadów", tworzy on teraz w tymże samym poema-. 
eie sceny, tchnące realizmem, lub nacechowane rozle­
głym rozumem, a nadto pisze arcydzieło spokoju i har­
monii: „Pana Tadeusza".

W wynurzeniach swych na temat sztuki i poezyi, 
uznawał wpływ bytu społecznego i ustroju politycznego 
na twórczość; oddziaływanie jednych literatur na dru­
gie, pisarzy wcześniejszych na późniejszych. Był sta­
nowczym przeciwnikiem prądu humanistycznego, jako1 
krzewiciela sympatyi dla bałwochwalstwa. Uznając wiel-; 
ki talent Michała Anioła i Rafaela, zarzucał im obniżę-! 
nie ideału chrześciańskiego. Poezya coraz większą w je-; 
go oczach nabierała dostojność, tak dalece, że przez1, 
nią tylko, zdaniem Mickiewicza, może być historya mi-! 
strzynią życia. Za źródło poezyi uważał rzeczywistość, 
i prawdę; wobec romantyzmu zajął stanowisko kryty-! 
czne, ganiąc jego przesadę.

W okresie mesyanizmu wreszcie, podporządkował 
Mickiewicz całkowicie poglądy swe estetyczne idei udo­
skonalenia wewnętrznego. Sztuka stała się dlań jednym 
z węzłów, łączących ludzkość ze światem niewidzial­
nym. Podstawą sztuki: intuicya i egzałtacya; tu osta­
tnie pojęta jako podniesienie się duszy ponad po­
wszedniość życia materyalnego i formuły praktycznego 
rozumu.

Ale i w dobie zupełnego oddania się mesyani- 
zmowi, Mickiewicz fantastą, marzycielem nie był; ni­
gdy nie zadawalał się krainą czystej fantazyi, zawsze 
dążył do sprowadzenia nieba na ziemię.

Podajemy zwięzłe streszczenie najnowszej pra­
cy Chmielowskiego, nie roszcząc sobie prawa do wy­
rzeczenia o niej sądu. Rzecz to fachowej krytyki. Za­
znaczamy tylko, że „Estetyka Mickiewicza" daje do­
kładny obraz nietylko ewolucyi w umyśle poety, lecz 
także tych znamiennych przewrotów, które w dziedzi­
nie literatury i sztuki dokonały się w życiu Adama.

Jeżeli kiedy, to w tym wypadku, można bez oba­
wy o zarzut frazeologii, stwierdzić, że autor zapełnił 
lukę bardzo dotkliwą, brak nam bowiem było dotąd dzieła, 
które z wyższego stanowiska rzuciłoby światło na roz­
wój estetycznych pojęć Mickiewicza i na podstawy 
tego rozwoju. Książka Chmielowskiego zajmuje bądź 
co bądź jedno z pierwszych miejsc wśród nabytków, 
jakie przyniósł nam rok Mickiewiczowski. E.

Kronika miejscowa.
L w ó w , 11 lipca.

Jutro :
—  12 lipca. Wtorek, Henryka.
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o

godzinie 7 minut 50.
—  O godzinie 71/2 wieczorem, w teatrze letnim:

„Oj mężczyźni".
Wiadomości kościelne. Archidyecezya lwow­

ska obrządku łać.: Z rąk ks. arcybiskupa Moraw­
skiego otrzymali presbyterat następujący alumni se- 
minaryum łać.: Borczyk Jan, Harra Józef, Hentschel 
Adam, Krupiński Karol, Machnowski Józef, Maruńczuk 
Antoni. Rudkowski Roman, Śliwak Mieczysław, Smo­
leński Antoni i Tabaczkowski Edward. —  Z zakonu 
Braci Mniejszych (OO. Bernardynów) presbyterat otrzy­
mali: Józef Leśniak i Zygmunt Ziemiański, dyakona! 
Alojzy Nodzyński. Administratorem opróżnionego pro­
bostwa w Żubrzy mianowany ks. Józef Zawisza.

Sscssodry d ar. Dla uczczenia 50-letniego jubi­
leuszu panowania. cesarza Franciszka Józefa, utworzył 
p. Sampel Horowitz, b. prezes zboru izraelickiego we 
Lwowie/ fundacyę na cele dobroczynne, poświęcając na 
ten cel̂  kapitał 100.000 koron. Z kapitału tego utwo- 
rzonąy;.ma być natychmiast kasa zaliczkowa, celem 
udzielśma bezprocentowych pożyczek rękodzielnikom i 
drobnym przemysłowcom. W dalszym ciągu wejść ma 
w życie w stosownych odstępach czasu cały szereg 
zakładów dobroczynnych, z których w pierwszej linii 
powstać mają: zakład dla ciemnych, zakład dla głu­
choniemych i zakład dla nieuleczalnie chorych.
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Z politechniki. P. Stefan Nekanda- Trepka, 
rodem z Solca w Królestwie Po:skiem, złożył drugi 
egzamin państwowy na wydziale chemii technicznej w 
Politechnice lwowskiej.

Egzamin dojrzałości w I. akademickim - ru­
skim gimnazyum we Lwowie, odbył się w dniach od 
2— 8 lipca pod przewodnictwem radcy i inspektora 
szkolnego p. Jana Lewickiego. Przystąpiło 28 abitu- 
ryentów i 3 eksternistów. Zdali: Barwiński Bohdan, Ba­
czyński Jan, Bilinkiewicz Julian, Waszczyszyn Stefan, 
Witoszyński Zenon, Wołoszczak Roman, Hładyszowski 
Stefan, Domkowicz Emilian, Dorosz Stefan, Iwaniec 
Jan, Iwmsieczko Jan, Kołomyjec Władysław, Krochmal­
ny j Jan, Poworoźnik Jakób (z odzn.), Policki Aleksan­
der, Pokotyło Paweł, Próchnicki Leon, Sembratowicz
Włodzimierz, Tanczakowski Jarosław, Tymkiewicz Jan, 
Tokar Grzegorz, Czartoryski Jan, Duma Cypran (ekst.), 
Górniak Włodzimierz (ekster.), Hnatów Grzegorz (ekst.), 
Reprobowano 1 na rok. Pozwolono 2 zdać jeden przed­
miot po wakacyach, 3 odstąpiło.

Z Czytelni kobiet. Od sędziwej a niestru­
dzonej w pracy na polu piśmiennictwa, poetki Deoty­
my, otrzymała C z y t e l n i a  k o b i e t  za pośrednictwem 
p. Anny Neumanowej dar cenny: jubileuszowe wydanie 
powieści „ P a n i e n k a  z okienka* ,  z następującą 
dedykacyą: „Z życzeniem pięknego rozwoju w szla- 
ehetnem przedsięwzięciu*.

Do przesełki tej dołączony jest wierszyk, poświę­
cony p. Neumanowej z powodu długoletniego pobytu
nad Nilem i opisów Wschodu. Pozwalamy sobie wier­
szyk ten tu przytoczyć:

Płacząc nad Ewą, poszłaś w kraj zorzy i wiosny,
By i tam się losowi przyjrzeć niewieściemu.
Sfinksy ci się zwierzały w powieści żałosnej, 
Zwierzały ci się kraty złocone haremu.
Nie małe to pokłosie i praca nie marna,
Co w trumnie mumii ziarnko pszeniczne zdobywa, 
Poprzednico dni przyszłych! dzięki za te ziarna, 
Obyś po złotej siejbie, doczekała żniwa.

Korpus weteranów wojskowych „im. arc. 
Rudolfa* miał odbyć wczoraj walne zgromadzenie, nie 
doszło ono jednak do skutku, z powodu, że zakwestyo- 
nowano wiarygodność bilansów kasowych za r. 1895 
i 1896, a nawet co do sprawozdania kasowego za rok 
ubiegły stawiano rozmaite wątpliwości. Rozgoryczenie 
członków stało się z tego powodu ogólnem, wielu opu­
ściło zgromadzenie, wobec czego przewodniczący z po­
wodu braku kompletu rozwiązał je i odroczył ad feli- 
ciora tempom.

„Praca" stow. stróżów, rębaczy, zarobników 
i sług —  odbyło wczoraj półroczne walne zgromadze­
nie. Dochód stowarzyszenia w ubiegłem półroczu wy­
nosił 320 zł. wydatki zaś na lekarza, lekarstwa i po­
życzki —  337 zł., zatem pozostał niedobór w wyso­
kości 17 zł. Do wydziału, po rezygnacyi starego —  
weszli: Michał T u z i a k  jako przewodniczący, Jędrzej 
Maksymowicz, jako zastępca przewodniczącego, dalej 
zaś Budziński, Fąfara, Gross, Kondroski, Kościuk, Ma- 
dera, Makowski, Pawlik, Tabaczuk i Wiwatowski.

Po dokonanych wyborach rozwinęła się obszerna 
dyskusya na temat ogólnego położenia robotników.

Ochronki lwowskie. Dzisiaj wieczorem odbę­
dzie się walne zgromadzenie Towarzystwa ochronek 
chrześcijańskich w ratuszu, warto tedy przytoczyć o dzia­
łalności tego pożytecznego Towarzystwa w 1897, kilka 
dat wyjętych z sprawozdania przedłożonego przez 
wydział.

Otóż towarzystwo w roku ubiegłym sprzedało 24 
kwadr, sążni gruntu przy ul. ochronek za 1200 zł. —  
natomiast nabyło 400 kwadr, sążni przy ul. Zamknię­
tej. Na tym gruncie stanąć ma ochronka dla drugiej 
dzielnicy, poczem ochronka obecna, położona przy ul. 
Gródeckiej i Bema podzielona na 7 parcel zostanie 
sprzedana. Towarzystwu przybyło 30 nowych członków, 
tak, że liczy ich obecnie 64 (strasznie mało!), a suma 
wkładek wynosi rocznie 281 zł. Wobec tak małej liczby 
Iczłonków i tak małej kwoty opłat od nich płynącej, 
Towarzystwo nie potrafiłoby nic zdziałać, gdyby nie 
hojność przedewszystkiem Rady miejskiej, a dalej Sejmu 
i gal. Kasy oszczędności, które swojemi subwencyami 
pokrywają wszystkie wydatki przeszło 7.300 zł. ro­
cznie wynoszące.

Pożyteczności ochronek dowodzą następujące cy­
fry: we wszystkich czterech ochronkach razem przez 
280 dni roku znajdowało opiekę, zabawę i posiłek 
ogółem 72.301 drobnych dziatek od 3 do 6 lat, z tego 
chłopców 38.193, dziewcząt 34.108. Przeciętnie dzien­
nie chodziło do ochronki 258 dzieci (w r. 1896 było 
ich 280), 136 chłopców i 122 dziewcząt. Największa 
frekwencya była w ochronce na ul. Kochauowskiego, 
najmniejsza przy ul. Staszica.

Budżet Towarzystwa wynosi 8.000 zł. w przy­
chodach, na które składają się głównie ofiary wspo- 
mianych wyżej instytucyi —  i 6.780 zł. w w rozcho­
dach,

Na ten rok gmina lwowska podwyższyła subwen- 
cyę o 1000 zł. pod warunkiem, aby przystąpiono do 
założenia piątej oclu < ki.

Wobec tak znacznej pożyteczności ochronek, za­
sługują one na uieco więcej zainteresowania się niemi 
ze strony mieszkańców Lwowa!

Wyjazd kolonii wakacyjnej dziewcząt 
do Morszyna nastąpi w sobotę 16 b. m. Kolouistki 
zgromadzą się na głównym dworcu kolejowym o go­
dzinie 8V2. Rzeczy kolonistek odsyłać należy do do­
zorcy szkoły kolejowej najdalej do środy 13 lipca, 
14-go bowiem zostaną wysłane do Morszyna.

Deputacya szewców była dziś w prezydyum 
namiestnictwa z petycyą w sprawie dostawy obuwia 
jflla armii przez korporacyę szewską.

Roboty w odnawiającym się kościele Klarysek 
szybko postępują. Znany artysta-malarz p. Tadeusz 
Popiel, po powrocie z Petersburga, dokąd był wzywa­
ny w celu malowania fresków w kościele św. Kata­
rzyny, rozpoczął już restauracyę malowideł we wspom­
nianym kościele i przygotowuje również kartony do no­
wych obrazów treści historycznej.

Opłakany stan dorożek lwowskich wywo­
łuje u nas ciągle uzasadnione skargi publiczności. 
Skarżymy się wiecznie na niewygodną jazdę temi trze- 
szczącemi od starości wehikułami, ciągnionemi przez 
jakieś szkielety końskie, a powożonemi przez rzadkie 
okazy wiecznie niezadowolonych gburów, nie znających, 
na domiar złego, miasta ni jego ulic nawet w śród­
mieściu.

Oto na dowód tego twierdzenia przytaczamy dwa 
fakty, jakie się zdarzyły w dniach ostatnich.

Do zamężnej córki jednej z wybitnych osobistości 
w mieście, wezwano lekarza z prośbą o natychmiasto­
we przybycie, gdyż tylko szybka pomoc lekarska mo­
gła uchylić groźne niebezpieczeństwo. Lekarz polecił 
dorożce zawieźć się na ulicę Lenartowicza, (tuż za szko­
łą św. Magdaleny), a ponieważ nie wiedział, gdzie leży 
ulica owa, musiał się zdać na łaskę i niełaskę doroż­
karza, który go woził po całem mieście przez półtorej 
godziny, zatrzymując po drodze przechodni, wstępując 
do kamienic by „zasięgnąć języka* itp. Lekarz przybył 
dopiero w dwie godziny po wezwaniu.

Drugi fakt podobny zdarzył się jednemu z na­
szych znajomych. Zaskoczony deszczem kazał się wieźć 
na Chorążczyznę Dorożkarz stanął na pl. Maryckim i 
oświadczył lakonicznie, że nie wie, gdzie to jest!

Podczas ulewnego deszczu musiał biedny pasażer 
wychylać się przy każdym skręcie z dorożki i poka­
zywać fiakrowi, dokąd ma jechać. Zmokniętego ofuknął 
jeszcze dorożkarz za to, że mu dał tylko 5 cnt. ponad 
istniejącą taryfę.

Lwowianin da sobie jeszcze jakoś radę ż naszy­
mi dorożkami; zapytujemy jednak, co ma począć czło­
wiek obcy, nieobeznany z miastem, jeśli woźnice ulic 
nie znają.

Wszystkiemu temu winno tylko biuro darożkar- 
skie, wydające karty na kozioł ludziom nie ukwalifi 
kowanym i nie rozciągające nad woźnicami żadnej kon­
troli. Rewizya dorożek odbywa się u nas raz na kilka 
lat; poddaje się jej dorożkarz z wypożyczonemi od 
przedsiębiorcy końmi zdrowemi, które natychmiast po 
rewizyi oddaje napowrót, a zakłada kaleki nie mogące 
wyjechać na wyżej położone ulice miasta, jak Gróde­
cka, Łyczakowska, Sykstuska itd. Rewizye powinny się 
odbywać systematycznie i często, przyczem w biurze 
dorożkarskiem należałoby pilnie egzaminować tych lu­
dzi z topografii miasta. Przydałoby się też zaprowadze­
nie dla dorożkarzy mundurów, by zapobiedz zastępowa­
niu się woźniców przez niedorostków z miastem nieo- 
beznanych, a powodujących często Wypadki.

Grubiański dozorca. Z miasta otrzymujemy 
list następujący: Każdy sumienny człowiek wie, że ma 
pewne obowiązki i że musi je ściśle pełnić. Inaczej 
zaś myśli dozorca muzeum im. Dzieduszyckich, a to 
w sposób dla tego zakładu narodowego nie bardzo za­
szczytny. W czwartek popołudniu udałem się na ulicę 
Teatralną, z myślą zwiedzenia muzeum. Brama otwar­
ta, więc wchodzę i zaczynam oglądać wystawione 
w sieni okazy. Wtem daje się słyszeć szorstki głos: 
„Co tam?*—  „Chciałbym zwiedzić muzeum*— zwra­
cam się do przystojnie wyglądającego pana. „Co?!  
Codziennie będę otwierał muzeum?* —  krzyczy roz­
gniewany, nie wiedzieć dlaczego, szanowny pan dozorca. 
Ośmielam się pytać: „A kiedyż, proszę, muzeum bę­
dzie otwarte?* „Nie wiem, to można czytać w gaze­
tach!* —  brzmi odpowiedź. Naturalnie, oddaliłem się, 
nic nie mówiąc.

Spoczynek niedzielny. Wczoraj, w niedzielę, 
przy budowie świeżo wznoszonych kamienic przy ulicy 
Św. Piotra, pracowali jacyś robotnicy w samo południe. 
Wieczorem zaś, między siódmą a ósmą, zauważyliśmy 
to samo przy budowie kamienicy na rogu ulicy Dą­
browskiego i Stryjskiej.

Do miłych pamiątek z ostatniej wystawy kra­
jowej należą krzyże i figury, rozrzucone po wzgórzach 
górnej części parku Kilińskiego, a pozostałe z działu 
etnograficznego. Nadają one po dziś dzień tej stronie 
pięknego parku cechy wsi naszej. To też publiczność 
była zadowoloną zawsze, iż pamiątki te zachowywane 
w poszanowaniu należytem. Tymczasem orkan, jaki 
niedawno przeszedł ponad Lwowem, strącił ramiona 
u krzyża, oznaczonego nr. 13. Od czasu owej burzy 
już tyle dni minęło, a złamana część krzyża leży dotąd 
w trawie. Nie wątpimy, że zarząd parku postara się 
rychło o naprawienie tego krzyża.

Nieprzezornoóć. Wczoraj popołudniu na ulicy 
Zyblikiewicza, między Pańską a Ścieżkową, był przez 
kilka godzin otwarty kanał tuż przy chodniku. Dziecko 
jakieś byłoby wpadło do wnętrza, gdyby go ktoś z prze­
chodniów nie wstrzymał w chwili, gdy już jedną nóż­
ką tkwiło w dużym otworze.

Kronika krajowa.
Zapytujemy dyrekcyę kolei państw.,

jaki cel ma oznaczanie ubikacyj na dworcach często 
brudnych przezwanych poczekalniami, klasy I., II. i III. 
Zdawałoby się, że to mają być lokale przeznaczone dla 
przeczekania czasu przybycia lub odjazdu pociągu dla 
pasażerów, posiadających bilety odpowiednich klas. 
Z praktyki widzimy wszakże, iż tak nie jest. Prawie 
na wszystkich naszych galicyjskich stacyach, rzeczywi­
sty pasażer II. klasy, posiadający bilet jazdy II. klasy, 

. nie może bez obawy pobrudzenia się od zawalanych 
stołków i ławek, a co gorsza zabicie niemiłymi wyzie­

wami drogocennego zmysłu powonienia, wejść do po­
czekalni II. klasy. Tam bowiem zazwyczaj zamiast co-, 
najmniej czystego towarzystwa, jakiego w drugiej klasie, 
spodziewać by się należało, widzi się, porozpieranych 
na krzesłach powyciąganych na kanapach ludzi wstrę­
tnie brudnych i obdartych w zabłoconych butach, nie' 
wspominając ze względów estetycznych o innem nie— 
chlujstwie. Posadzki w takich salach są obrzydliwy spo-, 
sób zanieczyszczone, oplwane itp.

Interpelowani w tej sprawie portyerzy, o ile się 
zdaje do przestrzegania porządku w poczekalniach po­
wołani, odpowiadają zwykle, że starali się temu niepo­
rządkowi nieraz zapobiedz, lecz zamiast poparoia ze 
strony urzędnika ruchu, zostali jeszcze, jak twierdzili1 
portyerzy na kilku stacyach, ukarani grzywną po dwa, 
zł. (!!) rzekomo za niegrzeczne obchodzenie się z pa-' 
sażerami. Ile w tern prawdy, to chyba Szanowne dy- 
rekcye same najlepiej o tern wiedzą, lecz w interesie 
i dla wygody podróżnych II. klasy, czego słusznie do­
magać się można, o b o w i ą z k i e m  dyrekcyj kolej, być 
powinno tą sprawą jaknajrychlej się zainteresować i 
nieład ten usunąć.

Kraków 10 lipca. (Od nasz. koresp.) P. Świe- 
rzyński, znany zaszczytnie kompozytor muzyczny z ma- 
lutkiem gronem śpiewaków i artystów dramatycznych 
zamierza objechać miejscowości lecznicze w kraju i 
stacye klimatyczne galicyjskie, w celu dawania „wie­
czorków Mickiewiczowskich*, poświęconych czci wiel­
kiego poety. Część dochodu z tournee przeznacza p. 
Świerzyński na szkołę im. Mickiewicza na wschodnich 
kresach. W skład towarzystwa wchodzą: pani Wakul- 
ska (sopran), uczenica Mireckiego, p » Orzelski (tenor), 
oraz pani Senowska i p. Mielewski, artyści dramaty­
czni teatru krakowskiego. Repertuar ich składa się z sa­
mych utworów autora „Pana Tadeusza". Wyjeżdżają 
z Krakowa w d. 16 b. m. Pierwszy wieczorek dadzą 
w Rabce.

Antykwarnię, w połączeniu z księgarnią 
otwiera — jak donosi Przeio. bibl. —  w najbliższym 
czasie w Krakowie, na co już potrzebną uzyskał kon- 
cesyą, jeden ze synów bł. p. antykwarza lwowskiego 
i wielkiego znawcy starych druków polskich, Zelmann 
Igla, należycie przez ojca do zawodu antykwarskiego 
przysposobiony i sam już w tej gałęzi wielce biegły i 
doświadczony praktyk.

Proces w Przemyślu. Proces o znane wy­
padki z dnia 23 stycznia odbędzie się przed trybunałem 
orzekającym w Przemyślu dnia 3 sierpnia br. Oskarże­
ni są: Józef Nawratil, murarz; Józef Kowalski, szewc; 
Witold Reger, urzędnik pow. kasy dla chorych; Józef 
Miihlstein, szewc; Eliasz Miihlstein, krawiec; Michał 
Szczepański, murarz; Michał Kopkiewicz, stolarz; Majer 
Singer, muzyk i Józef Szarzyński, robotnik dzienny, o 
występki z §§. 279 i 289 u. k., a nadto dwaj pierwsi 
o zbrodnię z §. 81 u. k.

Dr. Czesław Niewiadomski, starosta w Bu- 
czaczu, prostując korespondencyę naszą z Potoka zło­
tego, stwierdza, że „wypadek w karczmie w Poroho- 
wej dnia 3 b. m. redukuje się do zwykłej burdy kar­
czemnej, przy której pijani miejscowi włościanie 
wszcząwszy w lokalu szynkowym między sobą sprzeczkę, 
a następnie bójkę, wybili 9 szyb i potrącili tylko pro- 
pinatora Dawida Majera Tintera, gdy tenże usiłował 
powaśnionych pogodzić. Zresztą nie wyrządzono w tej 
karczmie żadnej innej szkody, a w całym powiecie pa­
nuje zupełny spokój*.

Tarnów. (Od nasz. kor.) Burze i deszcze, pa­
nujące u nas od kilkunastu dni, wyrządzają ogromne 
szkody w ogrodach i polach — tak, że zachodzi obawa, 
iż od kilku lat zawodzące urodzaje i w tym roku wy­
padną niepomyślnie. Gdy i robót publicznych w powie­
cie niewiele, praca zaś w polu i licho płatna i spó­
źniona, przeto nie od rzeczy by była ulga, względnie 
odpisanie podatków rolnych —  najlepsza ochrona przed 
zaburzeniami.

Towarzystwo Bursy imienia Tadeusza Ko­
ściuszki w Złoczowie otrzymało bardzo hojne datki, 
a to : od Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie
kwotę 1.000 zł. w. a., a od p. Bolesława Augustyno­
wicza, właściciela dóbr Kniażę kwotę 400 zł. w. a.

Za tę tak szczodrą ofiarność dla instytucyi, ma­
jącej nieść pomoc materyalną dla biednej a pragnącej 
kształcić się młodzieży szkolnej, należy się ofiarodawcom 
gorące podziękowanie i uznanie.

Epidemia. Od dwóch tygodni rozgościła się na 
dobre w Stanisławowie, jak donosi tamtejszy Kuryer, 
odra (kur), której przebieg atoli jest tym razem bar­
dzo łagodny.

Defraudacya. Czytamy w stanisławowskim 
Ziuiązku Chrześcijańskim: W tutejszej kancelaryi woj­
skowej , przy ulicy Sobieskiego, zajęty podoficer ra­
chunkowy B., zdefraudował kwotę przeszło 9500 złr. 
Defraudant sfałszowawszy na recepisie listu pieniężne­
go podpis porucznika, pobrał z urzędu pocztowego na­
desłaną, a powyżej wymienioną kwotę i znikł z nią 
bez śladu. Onegdaj miano depeszą zawiadomić kance- 
laryę wojskową z Budapesztu, iż tam znaleziono po­
rzucony mundur wojskowy defraudanta.

Wypadek. Z Podwołoczysk piszą nam dnia 9. 
lipca: Onegdaj zasypała ziemia dwóch robotników ko­
lejowych, zatrudnionych przy zakładaniu rur. Pracu­
jący opodal robotnicy pospieszyli natychmiast z pomo­
cą i wydobyli jednego z nich. Drugi robotnik, widząc 
zbliżającą się katastrofę, wsunął się w rurę? a pełza­
jąc na przestrzeni prawie 100-metrowej, wydobył się 
na powierzchnię.

Korespondencya Redakcyi. A. P. B.
w Nowym Sączu. Prosimy bardzo. List w drodze.
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„ - r;<v« ^ « fiłŁJSSk . Od pani Maryi Koraszewskiej 
otrzymaliśmy list następujący:

„Jako siostra redaktora Gazety Opolskiej, pozwa­
łam sobie przesłać Szan. Redakcyi podziękowanie pełne 
serca i wdzięczności za artykuł umieszczony w Słowie 
Poislaem, nr. 160, pod tytułem „Męczennik". Rozrze­
wniona i rozczulona byłam, czytając słowa te, pełne 
uczucia i uznania dla pracy i poświęcenia się sprawie 
ojczystej, brata mego. Jakkolwiek siostrą jego jestem 
i może nie powinnam podnosić zacnych stron charakteru 
brata mego, to jednakże powiedzieć muszę, że artykuł 

Polskiego wyraża i odzwierciedla wiernie dzia­
łalność brata, jeg0 miłość dla Ojczyzny i poświęcenie 
się ?ez » U o  dla ukochanego przezeń ludu i sprawy 
polSKiej. Niech mi wolno będzie powtórzyć jeszcze raz 
serdeczne słowa, podzięki Szan. Redakcyi za słowa 
te tcnnące prawdziwym patryotyzmem, oraz za podnie­
cenie wzniosłej idei złożenia daru honorowego na rzecz 
p opolskiej. Daj Boże, by za przykładem Słowa 
rolstoego, poszły i inne pisma galicyjskie i z równym 

zainteresowały się sprawą Śląską| a tein 
sprawą budzącej się tam polskości, tak drogiej 

i ważnej sercu dobrych Polaków i Polek. Daj Boże
? ej[ jakich pism, takiego łączenia się narodowego

1 ^°d rz^ em obcym, a tak ciężko uciskającym
cuifl^ lą.ey!n, a razem zoczeni, razem cierpiąc i pra-

J3C> silniejszy stawimy opór i nie damy się pokonać 
nieprzyjacielowi! “

, Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej “,
oreJ redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 

odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: Lekarze szpitala powszechnego 
^  Tarnowie 3 zł., dr. Józef Aleksander Hibl 3 zł., 
^ytus Buynowski 2 zł., Stanisław Gruszecki 1 zł., ze­
brane w handlu p. Musiałowicza i Janika od 5 gości
2 współudziałem p. Musiałowicza 4 zł., p. Wacławowa 
Wolska 10 zł., K. Gałaczyński z Zborowa 1 zł., W. K. 
2 Horodenki 50 ct., A. Łucka 50 ct., Wład. Szymań­
ski z Schodnicy 1 zł., składka koleżeńska z Zaleszczyk 
1 zł., Franciszek Biesiadecki, Firlejów 2 zł., Kajetana 
Zadurowieżowa 5 zł., dr. Stanisław Głąbiński 5 zł.. 
Marya Głąbinska 5 zł.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie złożyły 
w naszej A mimstracyi; Uczenice szkoły żeńskiej Ma­
ryi Magdaleny 2 zł.

Repertuar teatralny, W teatrze letnim: 

w 3 aktach Zalewskiego^ ’ ° J męŻ°2yZni" ’ k°m0dya 
a k t a c h ^ l l I ^ ^ P -  .Pojedynek11, komedya w 3

aktachWi S°A?tę 16 lipoa „Pojedynek11, komedya w 3 
A. Abrahamowicza. 

diodzielę 17 lipca „Pamiętniki szatana*, ko- 
■nedya w 3_ aktach E. Najaca.

Wycieozka Koła literackiego do Janowa 
tędzie się w czwartek dnia 14 b. m. z niezmienio-

Tjogramem.
S lub p. Antoniego Bochyńskiego, urzędnika po- 

» owego, z p. Maryą Klusówną, córką obywatela mia- 
niori Wa> odbył się w sobot§ wieczorem w przepeł- 
. . ym Pdblicznością kościele św. Antoniego. Na chórze 

.Chór drukarzy, wzmocniony kilku członkami
lar ’,Lutni‘‘ -

•irim ^ ? Staw a robót uczniów szkoły kraj. garncar-
Z m a r li1̂  ° twartą będzie W dniach 13114 lipca‘

powiatowego ZwB" ewiczów des L°Ses- .żona k0“ !sa^ a 
zmarła w c z o r a j prZ6ZyWSZy ’

_ .  dla spraw rolniczych.
ndhtłn6̂  jf0?*8?* krajowej dia spraw rolni­czych odby o ę dziś przed południem pod przewo­

dnictwem marszałka krajowego lir. Stan. Badeniego. 
Udział w komisyi wzięli członkowie, pp. Struszkie- 
wicz Władysław inspektor kuitury kraiowej w Wie-

tdmu.apolit Bohdan, prez. Banku krajowego Mieczy- 
w Onyszkiewicz, hr Stan. Stadnicki, Tadeusz 
ngie, dr. Tadeusz Piłat, dr. Józef Milewski br 

« o l f  Bmnicki, dr. Stan. Dąmbski, Stefan Sę’C -  
ski, Jozef Brajer, St. Brykczyński i dr. Józef We-
reszczyński.
jutro BardzieJ szczegółowe sprawozdanie podamy

„  i telegra..,
2  sytuacyi.

Wiedeń 11 lipca. p0in!~„- • . .
Ważne. Powszechnem jest przekoafn-me-ZmlermM P- ' 
musi się teraz skończyć aktem Z& przeslle" le
. Wszystkie czynniki rozumS"1̂ 0 raczenia. 
Nikt się nie łudzi. Ją powa§« sytuacyi.

Wczoraj obradowali prżewódcv niemili • •
zyf  cały dzień. Rezultat doniesiono“ t e z o r ^  T P'
^dentowi ministrów, poczem rada m T m S .T  P ;  wieczora do późnej nooy radziła. mimsteryalna
co iest S-Zeze lewiey komunikat dotąd nie wydany

. ł lm,ster prosił 0 odroczenie rezolucyi. żądają­
cej najpierw zniesienia rozporządzeń, któraby musiała 
i?raz sprowadzić przesilenie gabinetowo, ustąpienie 
lr^n^re^bera’ a za êm spowodować kryzys ministê

Utrzymuje się wersya, że gabinet gotów ogło­
sić teraz ua mocy § 14 ustawę językową, dzielącą 
kraj na pięć okręgów z instytucyą tłumaczy z kwa- 
lifikacyą prawniczą w okręgach jednojęzykowych.

Nagła zmiana postępowania rządu, który chce 
rozwiązania przesilenia, została wywołana węgierską 
ugodą i autonomiczną węgierską taryfą.

Powołanie polskiej komisyi parlamentarnej przez 
rząd, dowodzi powagi położenia,

ń, 11 lipca. Z bardzo poważnej strony 
informują mnie o obecnej sytuacyi, jak następuje:

Rada ministrów nie odbyła się wczoraj wieczo­
rem. Natomiast udali się do prezydenta ministrów 
hr. Thuna przywódzcy zgromadzenia klubów nie­
mieckich bar. Schwegel  i członek stronnictwa po­
stępowego P e r g e l t  i zakomunikowali mu, pod ja- 
kiemi warunkami ewentualnie wezmą w nieobowią- 
zujących konferencyach udział. Następnie hr. Thun 
konferował z ministrem handlu Baernrei therem.

Dziś przed południem odbywa się rada mini­
strów i trwa do tej pory (godz. 1). Ministrowie 
obradują nad odpowiedzią, jaką hr. Thun dziś ma 
dać przedstawicielom stronnictw niemieckich.

Fakt, że bar. Schwege l  i Pe r ge l t  konfe­
rowali wczoraj z Thunem dwie godziny, w istocie 
rzeczy równa się nieobowiązującej konferencyi, którą 
przewodniczący klubów zarzucili. Hr. Thun skorzy­
stał ze sposobności, aby obu delegatom Niemców 
przedstawić ogólne zarysy ustawy językowej, która, 
jeśliby została przez przedstawicieli obu narodowości 
przyjęta, umożliwiłaby natychmiastowe zniesienie 
rozporządzeń językowych.

Po dzisiejszej naradzie ministrów hr. T h u n  
znowu się zejdzie z bar. Schweg l em i Pe r ge l -  
tem,  a o godzinie 3 popołudniu zgromadzą się 
ponownie przewodniczący klubów niemieckich na dal­
szą naradę.

Od tych uchwał zależy więc rozcięcie węzła.
Chodzi obecnie szczególnie o znalezienie formy, 

ponieważ Niemcy chcą przynajmniej prowizorycznego 
zniesienia rozporządzeń językowych dla zachowania 
pozorów, hr. Th u n  zaś nie może tego uczynić, nie 
porozumiawszy się wpierw z Czechami.

Dziś przeto rozstrzygnie się także los ministra 
B a e r n r e i t h e r a ,  którego dalsze zasiadanie w ga­
binecie możliwem jest tylko pod tym warunkiem, 
jeśli osiągnięte zostanie porozumienie między hr. 
Thunem i Niemcami. Jeżeli to nastąpi, w takim ra­
zie hr. Thun zamierza w n a j b l i ż s z y c h  dni ac h  
z w o ł a ć  R a d ę  p a ń s t w a  i przedłożyć jej usta­
wę językową, aby móc bezzwłocznie znieść rozporzą­
dzenia. Gdyby zaś porozumienie się nie udało, to 
dymisya Baernreithera byłaby rzeczą konieczną i na­
stąpiłaby prawdopodobnie już dziś lub jutro.

Wiedeń, 11 lipca. Montags Presse, organ wiel­
kiej własności niemieckiej, zarzuca dziś Niemcom 
radykalnym, że formę stawiają wyżej, niż treść. Obe­
cnie chodzi tylko o kwestyę taktyczną. Wielka wła­
sność niemiecka co do meritum kwestyi językowej! 
nie odłączy się od innych stronnictw niemieckich, 
ale pod względem taktyki, chce mieć swobodę dzia­
łania. Zdaniem jej zaś należy wziąć udział w zapo­
wiedzianych przez hr. Thuna konferencyach, aby nie 
pozbawiać się wszelkiej ingerencyi na korzyść inte­
resów niemieckich.

Budapeszt 11 lipca. Krążą tu pogłoski o bli­
skiej dymisyi br. Daniela,  ministra handlu, z po­
wodu zwołania ankiety w sprawie autonomicznej ta­
ryfy cłowej. Również słychać, że ban kroacki K h u e n- 
Hedervary ma niebawem ustąpić.

Warszawa 11 lipca. Zawiązała się tu spółka 
kapitalistów, z kapitałem zakładowym U/2 miliona 
rubli, celem pobudowania dwóch wielkich hoteli, je­
dnego na rogu krakowskiego Przedmieścia i ulicy 
Karowej, drugiego w okolicy dworca kolei warszaw­
sko-wiedeński ej.

Warszawa 11 lipca. W sobotę wieczorem 
odbył się w kościele św. Krzyża ślub hrabianki Ma­
ryi Ludwiki Przezdzieckiej, córki ś. p. Konstantego 
z hr. Pawłem Szaparym, szambelanem dworu au- 
stryackiego. Uczestniczyli w obrzędzie liczni przed­
stawiciele arystokracyi, między innymi także ks. Im- 
meretyński. #

Warszawa, 11 lipca. W tych dniach wytknię­
to pod Warszawą nową linię kolejową, która ma 
zdążać od Warszawy przez Łódź do Kalisza.

Warszawa, 11 lipca. Wczoraj, w niedzielę 
popołudniu ks. arcybiskup Chościak P o p i e l  dopeł­
nił obrzędu poświęcenia kościoła parafialnego w Sły- 
szowie pod Warszawą.

Łódź, 11 lipca. Kilku właścicieli większych 
majątków w okolicy Łodzi zwija interesy, pod naci­
skiem konkurencyi z dalszych gubernii rosyjskich. _

Mówią tu, że sprawa wykupu kolei łódzkiej 
dopiero w jesieni zostanie rozstrzygniętą.

Kraków 11 lipca. Członkowie partyi socyalno- 
demokratycznej Zygmunt Klemensiewicz ,  Ludwik 
Baumfeld  i Michał Bobrowski  mają być po 
ukończeniu studyów uniwersyteckich bieżącego półro­
cza, wysłani do miejsc przynależności. Internowani 
zaś, t. j. pozbawieni prawa wyjazdu z Krakowa zo­
stali : S u ł c z e w s k i Franciszek, redaktor Naprzodu, 
S e r k o w s k i  Jan, E n g l i s c h  Jan, Matejko Adam 
i dr. Marek Zygmunt.

W iedeń, 11 lipca. Przybyła tu z Madrytu ar- 
cyksiężna Elżbieta, matka hiszpańskiej królowej re- 
gentki.

Petersburg, 11 lipca. Dzienniki tutejsze ogła­
szają ukaz carski, czasowo zabraniający cudzoziem-; 
com nabywania posiadłości ziemskich na Kaukazie 
poza osadami portowemi i miejskiemi. Ukaz ten nie , 
dotyczy przemysłu naftowego. ■

Wkrótce wyjeżdża na Syberyę komisya rządowa, 
złożona z przedstawicieli ministerstw skarbu, komu- 
nikacyi, wojny i kontroli państwowej, celem zbadania; 
potrzeb kolei syberyjskiej, szczególnie zaś pod wzgłę- , 
dem powiększenia szybkości pociągów i wzmocnienia 
taboru towarowego.

Petersburg, 11 lipca. Skarb państwa wyzna­
cza dodatkowo oprócz sum już wypłaconych 80.550 
rubli na szkoły wiejskie w guberniach kijowskiej, 
mińskiej, mokylewskiej, podolskiej, wołyńskiej, witeb­
skiej, wileńskiej, archangelskiej, astrachańskiej i oreu- 
burskiej.

Petersburg, 11 lipca. Ksiądz Gier  ling, Je­
zuita, znany historyk, członek akademii krakowskiej, 
autor licznych prac, odnoszących się do dziejów Pol­
ski i Rosyi, bawił w Petersburgu, a ob.ecnie wyje­
chał do Moskwy.

Moskwa, 11 lipca, Russkaja Myśl, miesięcznik 
tu wydawany, drukuje nader ciekawy list Szewczen­
ki, pisany po powrocie z wygnania do naczelnika 
trzeciego oddziału ks. Dołgorukowa, w którym prosi 
o pozwolenie ponownego wydania „Kobzara".

Wielka wojna z totalizatorem wyścigowym roz­
grywa się w Moskwie. Prezydent miasta, zebrawszy 
szczegółowe dane o dochodach totalizatora i klasach 
ludności, które najbardziej się zgrywają, przedłożył 
je ministerstwu spraw wewnętrznych z żądaniem za­
bronienia tej gry na tutejszym torze wyścigowym. 
Sprawdzono, że największą cyfrę ofiar totalizatora 
dają warstwy biedne. Moskiewskie Towarzystwo wy­
ścigów konnych zbiera z totalizatora rocznie 500.000 
rubli dochodu.

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń, St Marks).
Wiedeń, 11 lipca.

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 3370 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tern 1085 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
34 i 36 do 36V2 zł., za niemieckie krasę woły od 
37 do 39V& zł., za sto kilogramów żywej wagi.

Wiedeń, 11 lipca. Dziś o godz. 12‘30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 358'7/s, Kredyty 
węgierskie 39250, Anglobank 157'50, Unionbank 
296.5/8, Bankyerein 267*—, Laenderbank 226’50, 
Boden Credit —*—, Alpiny 162’40, Rima Muranya 
251'—, Prager Eisen — *— , Kolej państwowa 358'—, 
Kolej południowa — , Elbethal —.—, Lombardy 
77*50, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 99‘05, Renta majowa 101*60, 
Akcye tytoniowe —*—, Węgierska renta złota 
120*95, Losy tureckie 59*90, 20 franków 9*52, Marki 
niemieckie 58*82.

Berlin 9 lipca. O godz. 12 min. 05 notowano: 
Kredyty 225*—, Disconto Commandit 199*25.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Madryt, 11 lipca. Dzienniki Correo i Corre-

spondencia wyrażają życzenie, aby wojnę jak naj­
prędzej zakończono. Pisma wojskowe odpowiadają 
na tb ̂ silnymi artykułami i twierdzą, że honor lii- 
szpanii wymaga prowadzenia wojny dopóty, póki je­
den żołnierz hiszpański żyw.

Londyn, 11 lipca. Times donosi z Sant Jago
de Chile pod datą wczorajszą, że kongres przyjął
ustawę, przyznającą bankowi chilijskiemu 30-dniowe 
moratoryum.

Londyn, 11 lipca. Korespondent Daily Tele- 
graph donosi pod datą wczorajszą z Madrytu: Z naj­
lepszego źródła dowiaduję się, że rokowania poko­
jowe między Hiszpanią i Ameryką trwają już od 5 
b. m. Przebieg ich zostanie w najbliższych dniach 
ofieyalnie ogłoszony.

Waszyngton, 11 lipca. Ze strony kompeten­
tnej oświadczają, iż prezydent Mc Kinley zgodzi się 
tylko na bezwarunkowe poddanie Sant Jago de Cuba.

Waszyngton, .11 lipca. Telegram generała 
S haft  er a z 10 b. m., godz. 3 minut 40 po połu­
dniu, donosi, że sytuacya jest niezmieniona. Shafter 
znajduje się w świetnej pozycyi i nie obawia się ża­
dnych ataków.

Nowy Jork 11 lipca. Okręt „Wonda" przy­
wiózł 9 b. m. telegram, że oficerowie hiszpańscy 
przybyli do obozu generała Shafter  a, z listem od 
komendanta Sant-Jago de Cuba, generała Torala,  
w którym to liście Toral obowiązuje się poddać mia­
sto pod warunkiem, jeśli Shafter pozwoli wojskom 
hiszpańskim opuścić je w dowolnym kierunku z za­
trzymaniem własnej broni i odznak.

Generał Shafter  zakomunikował ten warunek 
telegraficznie prezydentowi Mc Kinleyowi.

Nowy Jork, 11 lipca. Depesza Evening Te- 
legraph z Santiago de Cuba 9 b. m. donosi, że ge­
nerał T o r a l  w liście do Shaftera zawiadamia, iż 
w ostatnich dniach otrzymał znaczne posiłki i roz­
porządza dostateczną ilością prowiantów i amu* 
nicyi.

Toral ̂ zwraca także w liście uwagę Shaftera, 
że Hiszpanie przyzwyczajeni są do klimatu, podczas 
gdy Amerykanie ulegną prawdopodobnie chorobom, 
klimatem wywołanym.

Nowy Jork, 11 lipca. Depesza New York 
Heralda z obozu Shaflera podaje wiadomość, że z El; 
Ganey wygnano i wygłodzono 20,000 osob. Amery­
kanie nie dali im żadnej pomocy.
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Madryt, 11 lipca. Eząd nie postanowił nie 
dotąd w sprawie nawiązania rokowań pokojowych.

Według depeszy z Hawany — mieszkańcy Sant 
Jago, chociaż wodociągi są przerwane, mają mimo 
to podostatkiem wody studziennej i mają wcale 
braku żywności.

Waszyngton, 11 lipca. Ministerstwo wojny 
otrzymało wczoraj wiadomość, że bombardowanie 
miasta Sant Jago się rozpoczęło.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 10 b. m

Z targu pieniężnego.
Kurs lwowski:

płacą:
Za 100 rubli sr........................127*—
Za 100 marek...............................58*50
20-frankówka............................  9*50

żądają:
128*10
58*80

9*62

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia lOlipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 10*75 do 11 '50. Żyto gotowe 8*75 do 

9*50. Owies obroczny 8*— do 8*25. Jęczmień pastewny 6*50 
do 7*—. Jęczmień browarny 0*— do 0*—. Rzepak 10*75 do 
11*— . Lnianka— *— do — *— . Groch pastewny 7*— do 7*25. 
Groch do gotowania 8*50 do 9*75. Wyka 6*— do 6*75. Bobik 
7*— do 7*25. Hreczka9*— do 9*50. Kukurydza stara 5*60 do 5*70 
Kukur. nowa lub na term. — *— do—*— . Chmiel za 56 kiio 50*— 
do 65*—. K(#iiczyna czerwona —*—do — *— . Koniczyna biała 
—*— do - -*— . Koniczyna szwedzka — *—  do —*—: Tymotka
— *— do — .

Spirytus w Tarnopolu 16*75 do 17*25; na termina 14*— 
do 15*— .

Na żyto popyt trwa dalej, wskutek tego ceny żyta wyka­
zują dalszą zwyżkę, również hreczka poszukiwana a ceny tejże 
poszły w górę. Co do innych produktów tendeneya niezmieniona.

Redaktor naczelny: 
Tadeiflsai Bomanowicz,

Odpowiedzialny redaktor: 
S ta n isła w  H ossow ski.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 1 1  lipca.
M. hr. Rey, z żoną, z Przyborowa. —  S. Sęków 

ski z Woysłowa. —  H. Potworowski, z żoną, z Rut- 
czy. —  M. M. Lalein, W. Struszkiewicz i B. Bettel 
heim z Wiednia. —  A. Chrzanowski z Warszawy. —  
H. Seegez z Postumytów. —  S. Koszyński z Liinano- 
wy. — Dr. K. Bincer z Bielska. — F. Exner z Wie­
dnia. — E. Olszewski, z żoną, z Dubia. —  K. Stu- 
pnicki ze Śniatyna.

H o tel fra n cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 11 lipca.
R. Panesch z Drohobycza. —  J. Jankowscy z Gol- 

dingen (Kurlandya). —  Henryk Czaykowski z Bóbr- 
ki. —  P. Niwicka z Bortnik. —  J. Januszkiewicz z Ko- 
marna. —  J. Dziczek z Uhnowa. —  Ks. Ludwik Urban 
z Jedlicz. — Stella Hartwig z Wiednia. —  P. Zieliń­
ski z Krakowa. —  R. Palch z Jasła.

O s t r z e ż e n i e .
Podaję do publicznej wiadomości, że Ignacy 

Tauber, który w mojem biurze był zatrudniony, dnia 
5-go lipca br. bez śladu z miej ca pobytu znikł, a za­
tem nie ma więcej prawa w mojem imieniu jakie­
kolwiek interesa załatwiać, ani też żadne pie­
niądze dla muie inkasować !

H. DATTNER
właściciel biura pierwszorzędnych kopalń 
węgla kamiennego i koksu we Lwowie.

Jako pewną lokac kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S 6 K A L i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy I kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
d o w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń .  

UBEZPIECZENIE 
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wyplata zapadłych kuponów i wylosowanych efektów.
Przekazy na wszystkie miasta zagraniczne. 
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arknszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach 5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  złr.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 
moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu. 

O P E R A T O R
ordynuje przy ul, Akademickiej 1. 8  nad b. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południu.

95 NA P6D6LU
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

I rozbiegł się przez całą szerokość  ̂ pokoju i 
jednym skokiem skoczył ]>rzez okno na śnieg.

Pyłyp i Iwaś truchlejąc z przerażenia, popa­
trzyli po sobie.

— Co to jest — zapytał Pyłyp.
— To kara Boża — zawołał Iwaś, z przeko­

naniem — on Rusin, dziś święty wieczór, a nie po­
szedł na wilię i jadł kolacyę we dworze z masłem.

— E! to nie może być!
— Bihmel co prawda!
— No! to teraz rozumiem. To straszna kara 

Boża, za tak wielki grzech. Niech ludzie na Pana 
Boga pamiętają, bo inaczej będzie z nimi źle?

— A teraz co zrobimy? Czy zostaniemy tu
przy umarłym?

— Nie, trza pójść za Fedziem, przeszkodzić 
gorszemu nieszczęściu.

Pyłyp, Iwaś i Wasylko pobiegli do kredensu, 
w oka mgnieniu wdziali buty, czapki i kożuchy, a po­
tem wróciwszy do jadalni, powyłazili przez okno, 
gdzie znaleźli ślady bosych stóp Teodora. Nie było

księżyca tej nocy, ale nieskończone zastępy gwiazd 
płonęły spokojnie i wspaniale na niebie i było się 
widać dobrze, w Czornej, pokrytej lśniącym całunem 
śniegu. Po śladach było widać, że cała dworska psiar­
nia pobiegła za Teodorem a słychać było jej zajadłe 
szczekanie z daleka.

Ciepło ubrani parobcy poszli za śladami. Prze­
szli przez cały ogromny ogród angielski i wyszli już 
na otwarte pole, kiedy dalekie ujadanie psów za­
mieniło się w żałośne, grobowe wycie. Szli dalej śla­
dami ku miejscu, zkąd się rozchodziło owo przera­
źliwe narzekanie. Nareszcie ujrzeli psy, siedzące na 
polu kołem i skowyczące. Zbliżyli się do nich. Coś 
leżało pośrodku psów w śniegu. Pyłyp się pochylił, 
a podniósłszy się po chwili, rzekł:

— To Fedź! już nieżywy. Nie długie było jego 
panowanie. Mróz jest wielki a wybiegł tylko w ko­
szuli, póki biegł to biegł, a jak upadł, zamarzł.

Kiedy się Iwaś i Wasylko zbiegli do tego sa­
mego miejsca, przekonali się istotnie, źe całkiem już 
skostniałe ciało Teodora leżało w samej tylko ko­
szuli na śniegu. Skończyło się jego panowanie. Po­
szedł do przodków, którzy go dwa razy za życia 
nawiedzali. Nie wiadomo tylko, jak się tam przywi­
tał z matką, prostą chłopką, on pan z panów i czło­
wiek uczony?

L.
Mimo wszystkich wzruszeń dnia poprzedniego 

usnęli goście w chacie wójta. Kaźmierz Oszmiański, 
który się był położył na łóżko, spał najmniej, obu­

dził się niedługo po północy, ale nie ruszał się i 
myślał o tern, co dalej począć z Janem i z jego 
matką panią Idalią?

Gdzieś koło czwartej rano dostrzegł Oszmiański 
pociemku, że Maksym zszedł z pieca, na którym 
spał i rozpalił ogień. Fantastyczne, czerwone światła 
i cienie zaczęły się zaraz znowu migać po ścianach 
chaty, a cień Maksyma, chodzącego po gliną wybitej 
podłodze, boso i w grubej tylko bieliźnie, tańczył, 
ogromny jakiś a niespokojny na bielonej ścianie. 
Kaźmierz patrzał na to milcząc, a Maksym mógł 
myśleć, że spi.

Czerwony blask ognia zbudził wreszcie Jana, 
śpiącego w skrzyni. Siadł na skrzyni, spuściwszy na 
dół nogi. Był ubrany, a zdjął był tylko buciki i 
surdut.

— Maksymie! — zawołał.
— Jestem — odparł Maksym.
— Gdyby nie twój ojciec, poszedłbym do two­

jej chaty na najmyta i wiem, żebyś mnie cierpliwie 
uczył służby. Ale teraz nie wiem, co pocznę z sobą.

— Nie wiem, co ty gadasz. Przecież twoja 
matka ma jakiś majątek. Będziesz może ubogim pa­
nem, ale zawsze bogatszym odemnie, który jestem 
tylko bogatym chłopem.

<C. d. n.)

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 9. lipca 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

lenta papierowa maj-listopad
luty-sierpień.’ . . . .  

lenta srebrna styczeń-llplec;.
kwiecień-październik 

,osy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o
1860 po 500 zł. wit. 5<>/o

* _ 1860 po 100 zł. 5o/0 .
,  1864 po 100 zł..

101.60
101.55
101.50 
101-55 
1 6 4 .-
141.50 
160.75 
192.—

101.80
101.75 
101-75 101.lo 
165.— 
142.—
161.75 
193—

Dtng państwa Krajów w Radzie państwa
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor.
Renta inwest. austr. 3V*°/o za 200 kor.

121.20 121.40 
100*75 101.95 

92*— 92.20

Obligacye K ole jow e .
99.25 100.25 

120.50 121.50

Kol. Aroyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolno od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 « / o .......................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

128.40

99.35

129.30

100.35

211.80 212.60

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 ił. 5°/o . 113.10 114.10

„ w złocie za 200 zł. 5°/o . . 188.-- —
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 0 / 0 ............................................................  98.46 99.45
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4 0 / 0 ..........................................................  99.85 100.36
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 4o/o . 99.25 100.25

D łu g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4%  . . . 120*75 120*95

» w w{0- koi* za 200 zł. .
kor. 4 0 / o .......................................... 99*05 99*25

1 „ obi. prop. za 100 zł. 4Vs°/o . . . 100.60 101*60

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4<>/c 139 50 140.50
poż. premiowa za 100 zł. . . 158* - 159-—

„ ,  za 50 zł. . . . 157.50 158.—

Inne publiczne pożyczKJL
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 40/0 . . . .
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 .....................................
Galie, poż. kraj. z r. 1878 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1898 za 200 kor. 4°/o 
G&lic. oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4 ° / o ..............................................
Pożyczka premiowani. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 .....................................
Kenta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fi*.

97.65

103*—

»7i80
97.90 

170*—

98.65

103.75

9&70

88.90
170-80

95.80 96.60

110.50
36*—
59-65

Ul —
87—
60.15

I i i s t y  a a s t a w n e . Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. złem. los. w 50 lat 4%
_ * ,  obi. pr. z r. 1880 3°/o

„ » „ „ » 1689 8°/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

„ » » » l ° s 4°/° .
Gal. Akc. bank bip. 10°/o prem. los. 5°/o

,  ,  ,  los. 50 lat 47*°/o .
„ „ Z n „ 60 Jat za 200

koron 4 °/o ..............................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .

„ 40/0 los. 41 lat .
,  ,  „ ,  4%  stare .
, „ , , 4°/o za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyl i Lodom.
4tya°/o 5172 lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 43 

lat za 200 kor. 47*°/o 
Banku krajów, los. 57l/* lat za 200 kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 407* lat los. 4°/o

98.60 
120.25 
117.75 105.—
96.60 

110.50 
100.35

96.75 
97.30 
98—
97.75 
96.20

100.80
102.70

99.60 
121.25 
118.50 
105.75
97.--

111.80
101*35

97.50
97.60
98.50 
98.35 
96*70

101.60

100.50 - * —
99—  
98.50 

101.20
97.50

100.20

O b llg f ic y e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 49/o .

93.— 93*75
9 9 . - ' 100*— 
99.50 100*—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zl. 5°/o 108.35 109*35
„ 1878 za 200 zł. 5°/o 108.20 109*20

,  „ 1887 za 200 zł. 4<>/o 98.60 99*50

A K c y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . . . 157.50 158.—
Peszt, banku liandl. 500 zł. . . . 1416.— 1420.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. . 358.50 359.—
Węg. banku kredyt. 200 zł . . . 891*50 892.50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 752.50 767.50
Gal. banku hipot. 200 zł. . . . 381.— 383.—

„ „ dla handlu i przem. 200 zł. 210.-- 220.—
Banku dla kraj. koronnych 200 zl. . 226.75 227.25

„ Austro-węg. 600 zl. . . . 908.— 912.—
„ Związk. (Unionbank) 200 .. . 296*— 296.50

Czesk, banku związk. 100 zł. . 131.80 132.80
Zivnostenska banka 100 zł. . 129*— 129.65

A K c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł . . — .— ----

„ „ (akc. zakł.) 200 zł . 170* -  — —
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 8415*— 8425*—

,  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 291*75 292.5G
• wschodn.-galic.-Jokaln. 200 . . 198.-— 200.
» państwowych 200 zł. per ultl 357*75 858.25
„ południowej 200 por ultimo. . 77.25 78.25
« węgier. galicyj. I. 200 zł. . . 213.50 214.—

A K c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górniczo Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209
BcUodnica 500 kor.......................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail ton. kop. węgla 70 zł.

Ł o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 ał. .
Clary 40 zł. mk.............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . ■
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .
' fen 40 zł....................................  .
Palffy 40 zl. mk............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. nrc. Rudolfa 10 zł. . .
Balma 40 zł. nile............................................
Pożyczka ra. Balzburga 20 zł.
8t. Genois 40 zł. mk...................................

162-40 162.90
735.— 737.—
672. - 680.—
133-50 134-50
173.— 174-50

6.75 7.—
201.76 202.76

65.— 65.50
165.- 175.—
29.75 30.75
26.75 27.50
23.— 24—
63.— 63*50
66.— 07.—
20.— 20.75
10.20 11.—
26.50 27*60
84.5C 85*50
28.25 29.25
79.25 8 0 * -

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
„ m. Tryestu 100 zł. rak. 4l/a°/o 
„ m. „ 50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 zł. mk..................................

W a l u  ty.
Dukat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
20-franków ka..............................................
20-m arków ka..............................................
Rossyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskio banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

5 0 . -  544—161.— —*-
73.— —-vr-
60.-- 61.50

5*66 6*67

9*52
11*74

9*53
11*78

. 68.827* 58.877-2
, Uh 44*35 44*45

126*827* 127*127*

Berlin, dnia 9- lipca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 0—11 

. . .  31/* proc. • • .„ „ , 3  proc. Serya A .. .
Pozn. listy rentowe 4 proc. .

» » » 372 proc. . •
Pozn. obligacye prow. 31/* proc. . .  • ■
Pozn. jpożycaka prowinc. 8 proc. . , • *
Poznańska pożyczka miejska . • •
Austryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty . . . ■ * .  
Rosyjskie 47* proc. listy zastawne •
Listy zastawne Król. Polsk. 47* pre®- * • .

Warszawa, dnia 9* lipca:
Listy likwldac. Król. Polzk. duże .

drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1804

» -  » * 1866 Obi. prera. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow, kred. ziemsk. duże 

.  .  m n * drobne
.  miasta Warszawy ser. VII. •
„ „ » 47* proo. ■

Akcye d^ Zel. Warsz. Wied.

'P etersburg, dnia 9. lipca.
Rosyjska pożyczka prem. z r-

Listy aast. Tow. kred." ziem- *ń* P0,sk.
„ » rosyjskie
,  ,  kijowskie
„ „ wileńskie . * *
„ „ charkowskie......................................

chersoński© • •
besarab.-taurydz.

101.80
99*70
90.80

99 50

170 10
101*50 
216. -
101-20

100.30 
100.20 
287..' 0 
248.50 
2 !r.50 101.—
10B85
100.10

286.25
247.—100.—
150.50
10O-25
100-25.100-2*101
100.3*
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Drobne ogłoszenia.
H eg& rf kompletne, jakoteż 

węże gumowe i kanki po- 
iedyńcze poleca O. T. W in- 
eKlera Syn, Lwów, Rynek

e\n 2
1.

poszukuje się na posadę 
m magazyniera, miernika go­
rzelnianego, człowieka nie sta­
rego, uczciwego, biegłego w pi­
saniu i rachunkach na ordy- 
nary3  • Rekomendacye dobre, 
niemniej kaucya w gotówce 
lub efektach pożądana. Zgła­
szać się do zarządu dóbr Od­
nów, poczta Knlików. Podania 
nieuwzględnione, zostaną bez
odpowiedzi. 2 1 9 *  _

Potrzebna jest żaraz rutyao- 
wana gospodyni, umieją 

wszystko i doskonale goto • 
Zgłoszenia z odpisami ś 
dectw pod adresem J- 
Skołyszyn. Listy 
dnione zostaną bez odpo

rozmaite pomieszkania dojjY  
n a i e c i a . --------------- -----------

i n n o ś ć  Wizko Lwowa
4  Z c a łe m  z a g o s p o d a r o w a - 
'  d o  sp rze d a n ia . W ia d o -S :  muroŁ^et
>, Kilińskiego 2.

w © H E L E  od 2 2  b .  m. roz- 
jltjw. poczynam wysyłać jak 
w poprzednich latach z w a- 
snvch ogrodów świeże, wybra­
n e j sortowane, w 5'kil koszach 
franko i opakowanie po 1 zh\ 
90 ct Proszę o wczesne zamó- 
w i e l  Alfred Schiller, p o c* .
mistrz, Z a l e s z c z y k . ______2 1 8 6 _

s®Kolne kupo-
wać, sprzedawać i za­

mieniać najlepiej w jedynej 
katolickiej antykwamii Stan*, 
sława KOhlera, ul. Batorego 
1. 2 8 .    2 1 b 9
Ł< 7 iikam w nowszym budynkn 
^  mieszkanie: 3 pokoje, ku­
chnia 2  wchody od 1  paździer­
nika h. r. lub prędzej. Cena 
400 zł. Za opust Czynszu po­
dejmę administraeyę kamie­
nica Adres: M. B., pasażHaus- 
mana. 2188

r ray  u licy  L e lew e la  8
jeden lub dwa pokoje 

z osobnem wejściem, wiktem 
i usługą do wynajęcia. Wikt 
bardzo dobry, pokoje obszerne, 
frontowe; spokój zapewniony, 
bo odnajmujący bezdzietni.

2181

mzą& ca -ek on om , kawa­
ler, poszukuje posady od 

października na wikt lub ordy- 
naryę. Łaskawe zgłoszenia pod 
W. W., poste-rest., Hussaków.

2164
'M & ygow nik  planów budów.

i geometr. poszukuje za­
jęcia. Łaskawe zgłoszenia p.-r. 
„H. 20“, Lwów. 2178
DoSŁÓj kawalerski frontowy, 
» Klonowicza 8 , I. p. Wia­
domość w Drogueryi, Halicka 
1. 18. 2 1 2 2

O o sz u & a je  się spólnika 
* z kapitałem od 2 -ch tysięcy 
do drukarni na prowincyi, jak 
również pośznknje się maszy­
ny używanej, format 57 dług. 
45 etm. szerokości. Wiadomość 
poste-rest. „Przemysłowiec", 
Złoczów. 2127

1 . 87 do wy­
najęcia całe pierwsze pią- 

tro, zajmywane dotychczas 
przez adwokatów Wiehn. dr. 
Góreckich w całości łub czę­
ściowo po 6 , 4 pekoi, łazienki, 
kuchnie, wodociąg od 1  wrze­
śnia. Dozorca wskaże. 2151

r omieszltajttie frontowe, 
wysoki parter, ul. Łycza 

kowska 9 — 5 pókoi, przed­
pokój, nyża, kuchnia, spiżarnia, 
siunka, pralnia, magiel i t. d. 
do wynajęcia. 2 1 4 1 '
T| p o k ó j  kawalerski i pokój 

z kuchnią. Uliea Gołębia 
1. 1 1  a. 2177
Tg0|> ealsiość parterowa z ogro- 

dem na sprzedaż. Ulica 
Świętokrzyska 9 a. 2171

Nowo wybudowany przez Spół­
kę obywateli Podola

Hotel w Tarnopolu
położony w środku miasta przy 
skwerze, w bliskości dworca 
kolejowego, mieszczący 24 po­
koi gościnnych, salę balową 
z boeznemi apartamentami, lo­
kal na restauracyę o 3 salo­
nach, łazienkę, mieszkanie dla 
dzierżawcy, stajnie, wozownie 
etc., cały elektrycznie oświe­
tlony, ogrzany kaloriferami, zar 
opatrzony własnym wodocią­

giem, etc. — będzie
do wydzierżawienia

pod nader przystępnymi wa­
runkami, zaraz po wykończe­
niu, najdalej od 1 września br 

W parterze są jeszcze 3 
lokale sklepowe od frontu do 
wynajęcia.

Bliższych wyjaśnień udziela 
kancelarya adwokata Wgo Dra 
Stanisława Glogiera w Tarno­
polu. 2149

Ważne dla podróżujących!
.  ; s o i ,

oszczędza się na frachcie kolejowym, przy używaniu ku­
frów koszykowych, zamiast ciężkich kufrów z drzewa.

Po niezwykle tanich cenach poleca swe własne 
wyroby w koszach do podróży i inne

N akład fotograficzny St. Bi- 
zańskiego w Krakowie po­

szukuje natychmiast zdolnego 
operatora. Adres : St. Bizanski, 
Kraków, Karmelicka 15. (2192

f a b r y k a

e o i t i e -w i c z a

Najwygo­
dniejsza i 
największa

we Lwowie 
i  wssc-lUie- 
.iA  wygoda­

mi
urządzona 

SZKOŁA JAZDY
NA R 6 W E R A G H
na Stawach Panieńskich, na­
leżących do Tow łyżwiar­
skiego pod kierownictwem 
p Pieleckiego i kilku uzdol­
nionych nauczycieli. Do na­
uki jazdy w obrębie szkoły 
używane są tylko najnowsze 
r o w e r y  HUMBERAiSTYRJA- 
PUCHA. Dla każdej z dam 
osobne godziny, wrarunki naj­
przystępniejsze. Dojazd tram­
wajem elektrycznym aż na 
miejsce, garderoba, bufet i 
remiza na rowery w miej­
scu. — Zgłoszenia przyjmuje 

tylko firma 2189
S. P1ELECKI i Spółka Lwów

I od r. 1889 istniejący magazyn broni, 
I rowerów i przyborow uniformowych

plac Maryackl, obok Hotelu Georoe’a

® * ie c ię  mające w posagu 
najmniej 2 . 0 0 0  złr., za­

adoptuje rodzina inteligentna, 
bezdzietna. Post.-r. „Szczęście" 
Zdrój Rymanów. 2182

„3ałłabanówka“
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w  hygie- 
nicznych skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski

poleca 50

Karol Bałłaban
Lwów, ul. Halicka 23. 
Pocztą 2 butelki 5 kilogr.

ORZECZENIE.
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznych poświadczam 
niejszem, iż wódka „Bałłaba- 
nówka“ jest wystałą i oczyszczoną 
żytniówką, wolną od niedogonu 
(fuzlu) i tym podobnych przy­
mieszek. Wskutek tego orzekam, 
iż jest ona czystym, zdrowym i 
hygienicznym napojem gorącym 
i (spirytusowym), który na ustrój 
ludzki działa tak samo jak praw­
dziwy koniak.

Lwów, 10. marca 1891 r.
Dr. Br. Radziszewski m. p.

Prof. chemii na uniw. lwow.

(pływalnia) wspaniale urzą­
dzona, została na nowo otwartą 
w Zahładzie Uąjrielowym %w. 
A n n y  (Akadem icka 10). — 

Kąpiel z bielizną 3 5  ci, w abonamencie 3 0  ct. — Dia pań 
od godz. 9 do Val2 w południe.—Udziela się lekeyi pływania.

L. W. kr. 34.796/98. Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wy5zierżawi® ^y^ g y ^ ^ n“ ytniczycłl na bogach krajowych na rok 1899, ewentualnie po koniec roku 1901, przeprowadzone będą we właściwych 

Wydz* Xerminy0̂ ych roZPraw oznacz  ̂ poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 5 września, a 5 października b. r.

Wykaz stacyi mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1898.
' —— M— IBH—W—^ ——1 —1MBBIM—B Mw—*——■— — —â — — —

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydzia ł krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 5 września b. r., to jest przed terminem 
wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjm ow ać będzie oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim warun­
kom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega, na dowód że przvimuie ^om uziei/w^jr zawarje postanowienia. ’ F^yjwujt

ym pro o \ ^ QWe ]ub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.
Na kopercie wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.

Iniczej, złoż
gvvarancyę dotrzymania warunków dzierżawy. 
v Kancelaryach Wydziałów powiatowych, jak

W
Bliższą wiadomość 

również otrzymać formularz na olei tę. Z Rady Wydziału krajowego
K r ó l e s t w a  G a l i c y !  i L o d o m e r y i  w r a z  z  W i e l k i e m  K s i ę s t w e m  K r a k o w s k i e m .

«Ve Lwowie, dnia 30 czerwca 1898. C B k s a tt .
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POWIETRZE lasów IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOW EGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flaszka 60 ct.9 rozpylacze o d  2 A cŁ do 3 zŁ

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1. U., Kraków: Sukiennice L 20., Czerńiow* 
ce : Rynek 1. 2., P rzem yśl: Franciszkańska 1. 24.

lekturę na dachy 
1

Płyty izolacyjne
poleca

po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych

W o l f  Czopp
Lwów, Żółkiewska 1.2.

Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów.

Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
Kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniało na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Kamera okazowe na żądanie 

wysyła się bezpłatnie.

I Także i na raty
bez podwyższenia cen

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1. 6 . (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

■jPo ©  >L przerabia stare 
£  I A ,  materace (3 po­

duszki) Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy na po­
krycia od 60 ct. 2 1 1 2

d o n i e s i e n i e .
Mleczarnia i kuchnia otwartą 
została w gmachu Teatralnym, 
Zofia Jaszczy szyn i Spka. 2098

LWÓW, GŁÓWNY MAGAZYN 
BRONI, ROWERÓW 

i przyborów  uniform o­
wych

poleca _

TM A

dubeltówki,poj6 ^ ^ ert.a,
ezykamii pistolet*.

py, wędki, kamasze,
skie, siatki, tr ’dQ dres0-
obróże linewki,

•pfiWFRY.
^  p v 7 m
aubeUdwki,drY ^ § ^  ^ 0 .
pressy, sztuóc ^ J Collat1[iał

Vv'otn0ftraKruppa, Braend-Lancastra,^  . _

- Ź - '  ^stcr, Tei-
Leti. FieyaPo-
£ T k łu o ^ ."  Wendoer-

SMITHA. 
gal  and a

fra^Cvacki,‘ p^slŁi 1 Proch a p s V e * W y ,

■óT w ś ń e T óbrow

iUgiatm^

laskiId na bieliznę, 
skaini, Pofer^  ki na ja-

sole jm .

2130 poleca najtaniej

I l i
, pl. Klaryacki.

Palcie tutki liem ojow s
HF?** w s z ę d z i e  d ©  n a b y c i a .

m „ „ na Podolu galic., I 
1 2 0 0  morgów pod korzy-' 

stnymi warunkami na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, Ko 
ściuszki 16. 1721

Bryndza świeża, górska 
po 2  złr. 28 ct. 

faska 5 klg. 
MUŁIOUT parą gotowany po 
złr. 5, 6 , 7-50 do 10 — za kilo. 
B w ór Łap szyn, B rzeia - 
ny. 2150

Jp^odLręcsiiilŁ do nauki ra- 
chunkowości państwowej 

zestawił Bronisław Sędzimir, 
rewident Dyrekcyi skarbu. — 
Lwów, ul. Świętokrzyska 9 A. 
Cena z przesyłką za nadesła­
niem 2 złr. 70 ct. 2172

Z A K O P A N E  (w Tatrach) 1.000 mtr. nad 
poziom morza.

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony, z pościelą, całem utrzymaniem, 
leczem ieiB a i  k ą p i e l a m i .  Łazienki urządzone wzorowo, 
kąpiele zwykłe, słone, borowinowe, elektryczne i wszelkie na­

tryski i parnie. —  Mięsienie i gimnastyka. 1460
P ie rw sz e j ja k o ś c i p rzyrząd y e le k try czn e !

Poczta i telegraf w miejscu.
Na stacyi kolei Chabówka czekają powozy i wozy.

§ 8 ^  Na żądanie zarząd Zakładu wyseła prospekty.

L Bredt i Ska
Fabryka maszyn, kotłów parowych 
i aparatów miedzianych, odiewarnia 

żelaza i metali
r r  w  © ty n ii  *wb

między Stanisławowem a Kołomyją  
Zatrudnia 400 robotników

d o s t a r c z a :  931
Kompletne urządzenia gorzelni

i browarów: Kotły parowe żelazne ró­
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie, 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 
armaturę i t. d.

Kompletne urządzenia tarta- 
taków : Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego z Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty.

Plany i kosztorysy darmo
W szelkie rekonstrukeye

i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

ć Ę m Ę m .w "
i E R B A T Y
oryginalnej rosyjsk iej

firmy D. & A. Rastorgueffa z Moskwy. 
W  Wyłączny główny skład dla Lwowa * ^ 8

w handlu „pod Palmą “ 2 1 1 0

Z. Zadnrowicza i Spółki
Lw ów , Akadem icka  6.

Najlepsze gatnnhi w p a k i e t a c h  V* klg-. 48 et.
począwszy.

T o w a r z y s tw o  dla handlu, prze­
mysłu i rolnictwa w Gorlicach, przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe od kwoty 500 
koron, za oprocentowaniem ®V*°/. od sta. 
Bliższych wyjaśnień udziela

Firma W IK T O R  BERG ER Lwów, Akademicka 6
1608 Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny

S K Ł A D

ROWERÓW.
Ceny ściśle fabryczne. S 
Gwarancya nieograni- \ 
czona. Wszelkie przy-| 
bory cyklowe i kom-| 

pletne ubrania. 
W łasny fach ow y warstat reparaeyjn y .

Cenniki ilustrowane gratis.

■■
Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że gl 
wyłączne zastępstwo dla Galicy! i Bukowiny

dół „3
z fabryki w Beeston Wolyerfoampton 

i Coventry oddaliśmy firmie

M . G u s t o w i c z  i Sp.
w e Lw ow ie, ul. Akademicka 3. 

Mumlber &  Co Ltd.
Beeston, Wolverhampton Coventry

1919 Eng-land. Ł

* ”  Ostrzeżenie!
Od kilku dni wprowadzono na targ tutej- 

szy obce piwo we flaszkach, co do kształtu 
i wielkości jednakowych, co do etykietowania 
uderzająco podobnych do flaszek Lwowskiego 
Towarzystwa akcyjnego browarów. Ponieważ 
wskutek tego naśladownictwa, szerokie Koła 
odbiorców naszego piwa, mogą być w błąd 
wprowadzone, przeto zwracamy uwagę prze- 
dewszystkiem na naszą markę ochronną, wyci- 
śniętą na każdej flaszce z napisem: Lwowskie 
Towarzystwo akcyjne browarów, jak wskazuje 
obok umieszczona rycina, który to napis wraz 

marką ochronną znajduje się także na kor- 
_kapslach i opaskach.

Lwowskie Tow. akcyjne brow arów .

B A N K  ROLNI CZY
we Lwowie, plac Smolki 5

przyjmuje zamówienia na
p s z e n i c ę  o r y g i n a l n ą  b a n a *  
t k ę 9 oraz wszelkie inne o d m ia n y  

pszenicy i żyta. i883

z gwarancyą za procent i jakość składników, 
żużle prawdziwe niemieckie, oraz ma­
szyny rolnicze w najlepszej jakości i po 

najtańszych cenach — dostarcza

B A N K  R O L N I C Z Y .
Xgg S W “ Biura Banku rolniczego od 15-go
A  czerwca otwarte do końca sierpnia br. 
■gg od godz. 9-tej do 3 ciej popoŁ

Z DEMBOWSKICH

EUGENIA ŁASZeZG W A
p rzeżyw szy lat 22, po krótkiej słabości, zasnęła 

w Panu dr.ia 8-go lipca 1898 roku.
W smutku pogrążony mąż i rodzina, za­

praszają krewnych, przyjaciół, znajomych i po­
bożną Publiczność na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbędzie w poniedziałek, 11 lipca 1898 r., 
o godz. 8 l/2 rano do kościoła, a po odbytem 
nabożeństwie wprost na cmentarz.

Gorlice dnia 8. lipca 1S98 r.

Nakładem SDółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


